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Zdobyoie sztandaru bol

szewickiego przez wojska 

nasze (dywizyi pułkownika 

Sikorskiego).

Warszawa {Te:. M.) Został tu ujawniony takt, t Niema n nas komu prasować, ale co u was słychać? 
pozwalający wfjląclnąć w zakulisową strona uieda- — --* -
WneJ akcyi strajkowo], której widownią byTo pad.
8two polskie. Dwóch urzędników telegrafu war. 
szewskiego zeznało mianowicie, te 19 bm urzędnik 
telegraficzny z Berlina rozpoczął z nimi rozmowę 
NTa 7a.pvt5r.ie Warszawy, czy Berlin będzie w tym 
dniu pracować, otrzymano tej treści odpowiedź:

'  i  v u  u  f t a o  r\ u u i u  | ł«łi v w n * w ,  - - -  . w M — #

i Czy macie jut rządy rad? Warszawa odpowiedzią 
ia: Iuikonsu się u nas o tem nie śniło. Na to urzęd
nik berliński: Jakto? Przecież nasi komun Ud pro. 
klamowali u was strajk 1 mieli ogłosić rządy so
wieckie. Prawdziwość tych zeiaoyl nie ulega wąt
pliwości.

Warszawa. (PAT) Kom. sztabu gen. z 25 mar
ca: W  okolicy jeziora O swe ja nasz oddział wy
wiadowczy rozbii koncentrującego się nieprzy- 
laelela, bi CVIłC 0 0 jeńców i trzy karabiny ma
szynowe. Pod Dżisną usiłował nieprzyjaciel 
iwukrotińe przeprawić się przez zzekę. Próby 
te udaremniono. Odrzucony w  ostatnim kontr
ataku nieprzyjaciel zaatakował ponownie na 
Północ od O lewaka. Oddziały nieprzyjacielskie, 
Poniósłszy znaczne sttaty, zostały zmuszone do 
co*nlęcia się. W  odpowiedzi na ten atak wyko. 
*®ly nasze oddziały wypad na Sławoczno, przy- 

rozbito znaczne siły nieprzyjacielskie, 
»*ię lo  klik u dziesięcin jeńców i  zdobyto kiika

karabinów maszynowych. Dnia wczorajszego, 
po dhiższem i bardzo silnem przygotowaniu ar- 
tyleryjskiera, przeszedł nieprzyjaciel ponownie 
do atakn na odcinek Jomilczyna. Atak został 
z wielkiemi stratami nieprzyjaciela odparty. 
Tegoż dnia zaatakował nieprzyjaciel wiolkiemi 
siłami odcinek naszego frontu od Wańkowioc 
do Wierzbowca, atakując szczególnie nporczy- 
wie pozycye pod Wiertbowcem, Karaczyjewea- 
mi, Nową Oszycę t Strugą. p© zaciętej walce 
wszystkie ataki zesłały odparte. W e wczoraj
szych walkach na Wołyniu zginął śmiercią bo
hatersko porucznik Stanisław Mrowieć, adiu
tant sztabu przy dowództwie frontu.

Rozbrojenie pruskiej straży obywatelskiej
w obszarze plebiscytowym.

•dańsk. (PAT) JDanzigar ZtS." donosi, że na j międzykoalicyjn^j k c a l * * J ^ Z  
aebraouu Rady obywatelskiej, w Olsztynki, u- czującem u rozbrojeń^ stfaży obywatelskiej 
ehwnlnfm zaprotestować n ^ w k o  zaradzeniu «a  pruskim M a n n a  plrt^eytąwym.
-  u  . * , «     — .................... ...

Pomyślne próby z telefonem bez drutu.
Londyn. (PAT) „Daily News" donosi, że wy- i depeszą o SCfl slcwech stenografom w Rzymie. 

Hawca „Messaggero" w Rzymie, Alto Cassuto, , Nadanie depesz edwyłe rfą bez przeszkO*. 
#Sjkj(Oiyyiafi z Cb^rnsfejdiu telefonem bez drutu

Kraków, 26 marca.
WWbet tego stanu raaerzy każdemu bezstron

nemu kampania, prowadzona. przez etndecyę 
prnzfcoiw Lednickiemu, przedstawia się jako o- 
szczeretwo w  całej pełni. N ie negujemy nawet 
dobrej w iary w ielu lućtai z tego obozu, którzy 
przyEwycziajj aniii są beszkrytyczsiiie „iurare in var
ba magn®tni“ i  na© zdają sobie sprawy z celów, 
przyświecających inspiratorom Kam panii Cele 
te są dwojakie.

Go do pierwszego z nich icoptrawiclal) istnieje, 
tylko przypuszczeń:e . Zdaje się, -że idzie o zdys 
śki edytowanie Lendickiego w  oozatch społe
czeństwa, na to, aby nawet na© próbował nigdy 
wyjaw iać szczegółów, dotyczących m inim ali- 

Stycznego stanowiiskaj endeków w  kweatyi pol
skiej na terenie rosyjskim w  roku 1915. Przy
puszczają bowiem endiocy, że w  rękach Ledni
ckiego znajdują się protokoły i raporty z po
siedzeń t. zw. „d/umski©j“ komiisyi dla sprawy 
polskiej, -wielce kompromitujące endeków w  
powyższym sensie. Sądzą oni1, że Kieroński od
dał t© ®kta Komisyi U kw idacyjnej dla> spraw’ 
pokćdch na ręce Lednickiego.

Drugi cel jem Miezawodmy. Lbdmieki jest teuk 
sdOną indytwidualnoścdą i  człowiekiem tak bar
dzo wyposażonym w  kwwiifilfcacye pratwd siwe
go męką stanu, że endecy beją się jego wypły
nięcia i  doBfcamtfa się do rządów, wiedząc. że nie 
aprobuje on ich metod dzŁaJłamja i  że wobec te
go ndepodulmem byłoby pozyskać go dla kocoe- 
m cyi. jest to  system arnany. Zgodni© z tra<dy- 
cysmd asurmaityzanu, endecy zawsze starali się" i 
starają utrącić w opinii publicznej —  bez wzglę
du ota, kwaiifikacye dla służby Ojczyźnie — 
wszystkich mniej czy w ięcej wybitnych ludzi, 
którzy mię są skłonni słuchać ich dyktatur.

Pam iętają wszyscy dobrze, jak w  lecje tego 
roku dawniejsze ich bożyszcze, Paderewski, z 
powodu nagle ujawnionej „niebłagonadiożno- 
«fcł“  popadł u nich w  niełaskę i  był przedmio
tem bandizo zjadliwej kampanii z ich sti <ny.

Na, wiosnę 19l9 roku minister Karpiński za»- 
oferowai dyr. Steczkowskiemu dyrefcturę Poł- 
skiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, lącana© z -rse 
kształceniem jej w  Bank państwowy- o-
raz łącznite % przeprowadzeniem regrułacyi -wo
luty. Dowiedział się o tem geuieaulny sztab en
decka i — jak tw ierdziliśm y .niezawodni®. —■ 
wręoz zakazał Karpińskiemu powoływania Ste
czkowskiego na, to stanowi skei, obawiając się 

| oczywiście. aby nie stało sie oino ula tego wy- 
I błi&nego finansisty i adnrin.isu-atora odskocznią,, 

umożliwiającą mu kiedy-, wejście do rządu.
Niedawno przeprowadzili endecy kampanię 

przeciw powołaniu tak zasłużonego historyka 
Potoki (chociaż niezbyt sympatycznego człowie
ka). jak prof. Szymon Aszkenazy, na katedrę w 
uniwersytecie wetrezawskibi. (N ie pomogło mu 
wobec endeków neuwej, to, że podczas swej byt
ność w- Szwajcaryi, w  czasie wojny, do pewnego 
stopnia; z nim i kokietował). Kampamfe ta skoń
czyła się — nawiasem mówiąc —  porażką en- 
decyiL

Zrewzitą i  cdle i środki i  skutki takich kampa^
ni ii jak powyższe, najlepiej ilustrują nnastępują- 
ice ustępy z komentarza, którym jedmo z p i««r 
niedawno riopaitnyło list otwarty, p. Ledni
ckiego.

„Cola kampania, prowadzona .pa- gruncie tych 
zarzutów, jest. też tylko pretekstem, aby wobec 
szerszej pub'k®noiici\ nie mogącej wyrobić ** 
bie własnego sądu o stosunkach bsrdre odleę- 
łyeh i bardzo skomplikowanych, obrzucić po- 
śwaiwą cztowdefca, który jako silą erga,:azazęej 
nn i polityczna, może być dla przeciwników p»

S litycznych — silą zbyt groźną. Ktokolwiek w 
i rdzeń tych s.-rzutów wnifcrsśe, musi uznać, że 

rzekomo ..zdradzi" p. Lednickiego redukuje się 
tylke do faktu, że na gruncie rosyjskim wyo
brażał i bardzo skuteczwie, bardzo konsekwer- 
mie, bardzo rozumnie bronił budowy Pań »tw »
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ptlskueg© i wojfkia polakiłego, zwiąizamiego z 
własną ziem ią i opartego o wtosne społeczeń
stwo. Rzucane dzisiaj pnzec*v niemu posądze
nia o ,zdradę", ło  tylko echa w alk i między 
diwomu, poglądami na sprawę polską, podczas 
wojny, ua cStówiość Legionów, na popieranie 
Rady Rogaacyjnej i zawiązków dzsiejszych u- 
rządzeń Państwa Polskiego. Jakiemże zaoii k- 
iem  nadużyciem partyjniem jest słowo „zdradai“ , 
jeś li się*je na tern tle umiejscowi?

Kampania przeciw p. Ledindicikiemu jest też 
t jlk c  jednym z licznych przykładów tego ro
dzą i u walk partyjnych, przy których przeciw
nika próbuje się unieszkodliwić i  uLdzwlacLh ć 
zarzutami tak bolesnymi i tak ndaiu&anyma, 
jak powyższy, a  redukującymi się do różnic w  
poglądach na ąposohy służenia wspólnej spra
wie. Różnce te w  mózgach namiętnych il nieu- 
miarkowanyH.ii pizemienfiają się w chorobliwo 
miajinilcj, v maauę inkwazytomką i doprowadzają 
do stosowania, antymionałnych sposobów walk 
z  przeciwinikami. Tej aitmoslerze nam iętności 
t temu brakowi wnikania w psychologię, orau 
Mo właścuwj cel przeciwnika należy też przy
pisać najsmutniejsze zboczenia politycznego 
tycia  w  Polsce, nujszkudlj«veze dla dzisiejszych 
al/wurj ów jego objw i y.

Wyrabia się osobna technika rtrucan a zamzu- 
bów, powtarzamtiia ich w  coraz uo nowej farmie, 
ogłaszania ich „wolna za rzecz notoryczną, za
truwania nami aitmosiery, w  której dainta jed
nostka żyje i działa, zabijania moralnego i ter- 
mrysoownna ofiar. Im przeciwnik jest niebez- 
pteczciejezy, tern kampania musi być wytrwd- 
w ą, zJadLiwszą i głodniejszą. Publiczność wre- 
■zcde zbita z oopu, ogłusizana a amiętmoiśeią to- 
Du, zagłuszana pnzez hałas brukowców i rady
kalnych pasemek, zaiczyna wręczcie wierzyć no
wel w  najnieprawdopodobniejsze i H4aj fantasty
czniejsze zarzuty, a  ofiara po pewnym czasie, 
■— o ile nie posiada sił i nerwów żelazny cii, —  
kapituluje. Cofa edę w  zacisze prywatną a Pol
sce, uhog Oj w  L lenta i w  ludzi prary, ubywa 
n u w  jedna b&a. Sprawia polska niewątpliwie 
traca, ale spretwa partyjna tryumfują Górą 
śmiały kalumni-wor, dotiem zwoieauiicy innego 
®dap.;ia“.

Do tej zupełnie fłrnszriej ey«itezy od siebie mo
żem y dodać je&zcze tylko tyle:

Najwyższy czas, aby w interesie wyzyskania 
iwszytikich sil dla pracy nad budową Państwa

społeczeństwo potępiło metody 1: alumn'tatar
skie, auosowsin© w interesie już me programów 
partyjnych, a.le ludzi pewne mi partyami rzą
dzących, i  jasno zobaczyło, że w okres e w iel
kiej wojny, poprzedzającym powstanie niepod
ległej Polski, zwolennicy wszelakich aryenta- 
cyi po części błądzili w  swych horoskopiach, a 
zatem i w dosto-sawonej przez nich taktyce, po 
części zaś nie błądzili. Bo jeśli jedni w ierzyli 
przez dłuższy czas w  tniez wyciężioność Niemiec, 
to oruazy tak samo w ierzyli w  niezwyc-iężoność 
Rosyi. Bo jeśli jed i  liczyli przedewszystkiem 
ma upadek Rosy,i, to drudzy opierali swe rachu
by przedewczysik em na klęsce Niemiec. Poka
źni o się w  rezultecie, że w  tym ostatnim wzglę
dzie mieli racyę — a na racyach tych, skombi- 
nuwanych dopiero, oparła się n epodległość 
Polski! Różnice były tylko w  kombinowaniu 
szans wojny światowej i  konsekwercyi jej dla 
sprawy polak ej — a n ie w  patryotyzmie Nic 
było złych Polaków, a byli tylko politycy, któ
rzy ani z jednej, aini z  drugiej strony przeważ
nie przez czas dłuższy nie wysuwali na jasny 
dzień programu maksyma! Stycznego, uifcajo- 

r.cgo w duszy każdego Polaka,
Jeżeli za- środek, wiodący do umocnienia przy

szłości Polski, p. Steczkowski, jako prezydent 
ministrów,, uważał wiadome nieszczęśliwe pi
smo z dnia 25 kwietnia 1918 roku, wysnosOT anc 
do państw Środka, bo wówczas jeszcze nie w ie
rzył w  zwycięstw© koalLcyi —  jeśli p. Lednicki 
sprzeciwiał się tworzeniu polsko-rosyjskich kor
pusów, lfitóre m iały podtrzymani upadającą po
tęgę rosyjską i  walazyć z lagi on ani;, -  to znów 
z ar ugiej strony endecy rozoili w raku 1914 le
giom wschodni i  osłabili tom samem podwaliny 
obecnej arna. i polskiej, leaderzy endeccy skła
dali hołdy wiemopoddańcze Mikołajowi M,vko- 
łajewiCiZawń, a Grabski zrezygnował z Galicy i 
wschodniej na rzecz Rosy i, co iiost ło uwiecz
niane w  mapie Jankowsk ego. Nie byli jednak 
złym i Polakam i ani jedni, anii drudzy.

Uznał to nawet sann p. Sir.n isław Grab su i w 
pewnej mowie sejmowej z przed kilku miesię
cy. W  niektórych stromnictwacn jednak oo in
nego się mowi w  momentach, w  których się 
wyczuwa, żie społeczeństw© naprawdę potrze
buje takiego progn mu i takie hatsło chce sły- 
sizec — co i im iiego zaiś robi się w  praktyce, jak 
tego dowodzą wyżej przytoczone przykłady

zony
Dwaj ulani kischowieecy zastrzeleni]

bzezemd sprawozdania z tajnego posiedzenia 
komisyi spraw zagr., na którcm omawiano pol‘ 
skle warunki pokojowe. Równocześnie wyto
czony ma być podobny proces „Gazecie Warsz.'\ 
że w polemice z lewicowymi dziennikami po
pełniła niedyskrecyę ujawniając inny szczegół 
z tego samego posiedzenia. (Proces, o .itórym 
mowa, wywołałby ogólne zdziwienie, a to dla
tego, że tam rząd, czy też jego podwładni, nie 
zachowali dyskrecyi. Szczegółowe sprawozda
nie z tajnego posiedzenia komisyi znalazło się 
na łamach prasy francuskiej, skąd znalazło 
ono odbicie w prasie polskiej. Trudno jednak 
wobec tego mówić o „niedyskrecyi" prasy pol
skiej, skoro szezgóły fajnego posiedzenia komi
syi nie były już wtedy dla nikogo tajemnicą. 
Przyp. red.).

Prasa a wvstep p<*sta Gumowskiego.
Warszawa. (Tel. M.) Prasa warszawska. oma

w iając środową burzę w Sejmie, zgodnie potę
pia niefortunny występ pot. Dymowskiego, któ
ry w zamiarze skompromitowania pizeciwnika 
politycznego dopuścił się całego szeregu czy
nów, uwłaczających czci obywatelskiej. Dzien
niki wyrażają przekonanie, że związek miesz
czański wykluczy ze swego grona pos. Dymow
skiego i tern samem wykaże, że z tego rodzaju 
metodami nie chce mieć nic wspólnego. Mówią, 
że prokuraiorya państwa pociągnie do odpo- 
wiediizalności karnej pos. Dymowskiigo z po
wodu przechowywania kradzionych rzeczy i 
zwróci się do Sejmu z wnioskiem o wydanie 
winowajcy. Proces taki umożliwiłby również 
stwierdzenie, w jaki sposób Ust prywatny, za
miast w rękach adresata, znalazł się w portfelu 
niepowołanej osoby.

Gdańsk (PAT). Wctoooraj wieczorem przybyło ; 
l-i a tacy ę Hohemtain kilku żołnierzy polskich, j
którzy Jechali nai Pomorze. Podczas oczeki wia- I 
arrlo. na ettucyi nastąpiło im drogę kilkunastu 
żociUerry Siohcrheitswehru gdańskiego, którzy 
zażądali wydania barami, żołnierze polscy odmó
wili. Jeden z cztai.fców SicherheLUwehru dobył 
nawoiwetr. Douzło do scypyi, w czasie której Je- 
dut z członków Sicherheitewehru strzelił do żoł
nierz i polskiego, oo było hallem  do ogólnej 
Strzelaniny, podczas której dwaj żołnierze p°I- 
•ey, nł«ni KrechOwieccy, zostali zabici, jeden 
zaś oficer polski i  jed on. żołnierz zostali zra
nieni, Jeden z członków Sńcherheitewehru jest 
również ranny. W  sprawie tego zajścia przed
stawicielstw© .polskie oraz przedstawiciel w oj
skowy, pułkownik Kochański, wdrożył energi
czne dochodzenia. Zaznaczyć .należy, że polskie 
władze wojskowe bez żadnyrh trudności 1 szy
kan przepuszczały przez polsłu korytarz całe 
transporty wojskowe niemieckie z bronią, a. na
wet artyleryą, zdążające z Pras wschodnich do 
Rzeczy niemieckiej i na odwrót Wobec tego

3 maja drugie czytanie projektu konstytucyi.
Warszawa. (Tel. M.) W  rozmowie z dzienni- j wiadomość, że Sejm przystąpi 3 maja do dru

karzami marszałek Tiąmpczyński potwierdził 1 glego czytania projektu konstytucyi.

Wilson zażąda oddania KonstanTynopoia Rosyi ?

polskim oddziałom wojskowym, udającym się 
do swoich gannizonów na Pomorzu, musi przy
sługiwać prawo przejazdu przez kuryijtz gdr ń- 
skl, gdyż tędy wiedzie jedyna droga na Pomo
rze. Z drugiej staopy zaznaczyć należy, że gdy 
by defin itywne wykonywanie pryępłsów ro do 
noszenia brum przez żołnierzy polskich ma te
renie Gdańsk,f spoczywało w  rękach funkeyo- 
naryusza L ig i narodów, to żołr ierz polsk >, rcz- 
kołwiek może ze zg: żytem zębów, w każdym ra- 
ziiie bez wahania poddałby sic zaa-zn izonloni, ~  
trudne mo jednakże wykor.e7' r>-dr., T 
broni w ręce gdańskiego Sfcherheilswehru, u- 
fcni!'o.»va!ieg'o juk - <.?• liui- w y.<
pieniądze Berkjna i będącego gdańską ostoją 
hakatyzmu, którego rezwtazaria i  usunięcia 
domaga się sama ludność Gdańska. W  każdym 
razie smutiną jest rzeczą, że tego rodzaju postę
powanie zbrodniczych żołnaerzy Sicherhe 'tw oh- 
ru gdańskiego może utrudnić niezmiernie za
początkowaną już akcyę polsko gdańskiego po
rozumienia.

Paryż (Ag. Havaga). „Echo de Paris“ otrzyma- j wkrótce z żądaniem oddania KonstautyncpolŁ

?

e n n s  a‘ rzyma- i wnrou 
ł^ ^ F o la d e l f i^ n fo ^ n a c ^ ^ ^ V ^ U ^ ^ ^ w y s tą ^ M R o fiy i .

’ o mmiim a n i .
Warszawa. (Tel. M.) Piątkowe posiedzenie 

Sejmu zwołane zostało na 11 godz. przed połu
dniem i trwać ma z 1 i pół-godzinną przerwą 
obiadową, cały dzień. W  razie niewyczerpania 
porządku dziennego odbyłoby się jeszcze osta
tnie posiedzenie w sobotę. Na porządku obrad 
posiedzenia dzisiejszego znajduje się między 
innemi sprawa wyboru czionubw tymczasowe
go wydziału samorządowego we Lwowie. W y
pada tu zaznaczyć, że Komisya administracyj- 1 
aa zaakceptowała propozycyę rządu, desygnu
jącą pp. dra Jahla, Lasockiego, Majewskiego, 
Pawłowskiego, Pozdrę i Decykiewicza na człon
ków tego wydziału, a dra Michała Greka, Long- 
champa i Szurę na ich zastępców. Listę tę ata- 

t kują ostro stapińczycy, którzy zapowiad* ją o- 
pczycyę na plenum.
Udzih: posłów, małopolskich w między* 
narodowej konferencyi parlamentarnej.

Warszawa. (Tel. M.) Posłowie małopolscy dr 
Stesłowicz, Rauch, Dyamand. Koks zer, Adam, 
Żuławski, Maślanka, Putek i Rajski delegowa
ni zostali przez sejmową komisyę przemysłu i 
ha.ialu do komitetu polskiego przy międzyna
rodowej konierencyl parlamentarnej dc spraw 
handlu.

Tryum f sądowy dyrektora Szyfman?.
Warszawa. (Tel. M.) Proces dyrektora teatru 

po'skicgo dra szyimaua z recenzentem teatral
nym „Gazety Warsz.", Stan. Pieńkowskim, za
kończył się staz.m>em Pieńkowskiego na 7 dni 
bezwzględnego aiesztn za wyśtąpęk zniesławie
nia drukiem.

Pisma warszawskie przed sądem za nled|Skrecvę r
Warszawa. (Tel. M.) W  kołach poselskich o- rem wytoczenia procesu „Przeglądowi Wieczor- 

powiadają, że rząd nosi się podobno z zamia- . nemu1 i  „Kuryeiowi Warszawskiemu1' za umie-

Kontrola akcyi nad odżywaniem  
dzieci w  Polsce.

Warszawa. (PA T ) Misya amerykańska, która 
w  dniu 7 lutego br. udała się do wschodnich 
powiatów Małopolski, celem skontrolowąnia 
akcyi odżywienia dzieci, w ciągu półtora mie
sięcznego okresu objechała następujące pi>- 
w iaty: Jarosław, Cieszanów, Przemyśl, Mości
ska, Zborów, Czortków, Zaleszczyki, Mielnica, 
Przeworsk, Lubaczów, Dobromil, Złoczów, Bro
dy, Kopyczyńce, Tyśmienłca i Kamieniec Po
domki. Dzięki dużej ofiarnciśri ze strony Ame
ryki akcya odżywiania dzieci posuwa słe ży
wym  krokiem naprzód Zaznaczyć jednakie na
leży, że me wszędzie wywołuje ona odpowied
nie zrozumienie i wspóld-zta anie wśród czynni
ków miejscowych, a także ze strony prasy spo
tyka się z brakiem zainteresowania i milcze
niem.
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Londyn, 25 maro?
Niedawno rządy główmy ch państw Euix>py i 

Am erjka o,trzymały memoryał w sprawie mię- 
dzj na,Kilowego uregulowania kursów dewiz, 
których st^n uniemożliwia wznowierfę normal
nych stosunków handlowych. Miaiaby się odbyć 
konferencja międzyir.arodowa, któraby opraco
wała środki ratunku. Pomocy przedewszystkiem 
musie laby udzielić Ameryka, oraz państwa neu
tralne. Sdr Auslen Chain berłami angielski m i
li sŁer skarbu, oświadczył również, że wszech- 
ówjatowe problemy finansowe nie mogą być rOz- 
wiązant pr^az jeden kraj; dojść musi koniecznie 
Ło wysiłków międzynarodowych.

Od „bogacza, wojennogo" św.iaita, Ameryki, 
'•wszyscy oczekują, pomocy.

W  odpowiedzi na podobne gitosy sekretarz 
skarbu Stanów Zjednoczonych, Glass, wystoso
wał list otwarty do przewodu:uczącego Izby han
dlowej Stanów Zjednoczonych, H. L. Ferguso- 
r-a. List ten — przd irukowary przez wszystkie 
pism., tutejsze — jest gestem odmowy na pro- 
Bząco wyciągnięte ręce zbiedniałych bliższych i 
dalszych krewnych z Europy. Musacie sobie sa
m i pomodiz, Ameryka ćbość już mdiała z wami 
kaopotu.

Glaiss zapowiada, że „trzeba skończyć z awan
sami bankowymi i handlowymi, udzielonymi 
przez rząd amerykański pewnym rzędom Eu- 
>®py, bo to nde tylko zmusza nas do nakładania 
toowycli podaitków i zaciągania nowych poży- 
tczek wewnętrznych, powodując inflacyę, lecz 
rów  eż pozwaila pożyczającym rządom w dal
szym ciągu kur.Lrolować dzałalność prywatną, 
co odwleka wszelkie poważne rozwiązanie za
gadnienia"... A  skarb amerykański jest przeko
nany, że istotna odbudowa życia może się odbyć 
jedynie przez działalność inicyaiywy prywat- 
mej; aby tę inieyatywę pobudzić, rządy powin
ny restytuować woli ość handlu i zaufm ie, oraz 
odpowieanią politykę fiskalną. Konferencya 
an ędzjmarodowa obudzi tylko nadzieje i złudze
nia, które zrealizowane być nie mogą... Radzi 
nrdeść zakazy wywozu złota, oo musi doprowa
dzić do poprawy kursów. Apel do Ameryki nic 
m e pomoże, po aeważ Ameryka, jest przekona
na, że biedy europejskie „wypływaiią z niezdol
ność5 rządów zastosowania koniecznych środ
ków dla rebabilitairyi .'ch kredytu. Międzynaro
dowe pożyczki, gwarancje, kredyty — okażą się 
dla stabilizacji ktirsów calkowic e niepraktycz
ne, jeżeli istnieć będą w zainteresowanych kra
jach nierów ności' podatków i  polityki skarbo
wej. W  dniu zaś, w którym to nierówności zni- 
fcinią, zbvtt6czne sianą sdę międzynarodowe środ
ki pomocy".

Glass twierdzi; że biedzie może za radzić jedy- 
» ie  demobilizacyo, wzmożona produkeya | po
datki.

Tak wiec bogata Ameryka nie chce pomagać 
biedakom europejsk m. W ydaje się jednak, że 
dzisiejszy stan kursów międzywnlutowych ob
chodzić powinien również i Amerykę, która już 
*arzyr H odczuwać szi odliwość istniejącego sta- 
ttn rzeczy. Eksport z Ameryki cofa się. kupry 
^  Lm rpoo lu  postanowili nie kupować bawełny 
fcmerj kańskiej, dotpóki istn oje dotychcz&wowy 
kur® doltra. A  Ameryka ma oo wywozrć i mu
si wywozić, aby w  pełni zatrudnić gwój prze

myśli. Spadek kursu dciara 1 podriesicnie kur
sów w-lut tych państw europejskich, które bra
ły udział w wojnie, leży w interesie Stanów Zje
dnoczonych, gdzie coraz częściej słychać głosy, 
że dzisiejszy stan dewiz grozi ruiiią amerykań
skiego handln zagranicznego.

Z órug;ej strony wielu wydaje się, że między
narodowa konieremeya walutowa nie byłaby w 
stan e poprawić znacznie kursów dewiz.

Ciekawe rzeczy pod tym względem pisze zna- 
komtiy angielski tygodnik finansowy „The E- 
conomist" z dnia 31 stycznia b. r. Pismo to u- 
waża, że każdy kra] na własną rękę musi zba
wiać swoją finansową kuszę. „The Economisi" 
proponuje następujące środki;

a) Rząd powinien mn ej wydawać, niż wyno
szą jego dochody budżetowe, resztę należy prze< 
znaczyć na spłatę długu i redokcyę banknotów.

b) Kraj za twój przywóz musi płacić wywo
zem.

c) Należy wznowić najswobodniejszą wymia
nę towarów i nsług między krajami, co pobudzi 
dneha przedsiębiorczości.

d) Wzmożona prJdniŁrya, oszczędne spożycie 
i ulepszone kcmnnikacye powinny wpłynąć na 
zniżki cen.

Jednak „The Economisi" uznając w  zasadzie, 
że każde państwo musi samodzielnie zbawi ć 
swą duszę finansową, mimo to proponuje, aby 
rząd ang elski pomógł tym sprzymierzonym, 
którzy najbardziej ucierpieli z powodu wojny, 
skreślając dlngi tych państw w Anglii. I tu w i
dać różnicę m ędzy „nowym bogaczem" • -  A- 
meryką, który ze sk.nrbów swoich nic nie chce 
uronić, oraz starym kuprem — Anglią, który, 
choć stracił .na wojnie, doskonale w dzi, ne na 
handln z nędzarzami nic nie zyska, że bieda in

nych nie zwfąkszy jego bogactwa, a przeciwnie, 
zmniejszy, jc.

Rząd angielski odpowiedział również na me- 
morysił w spraw.;c zwoian <a miąuzyi: arodowej 
korferencyi finansowej. Między innemi pisze 
o r : „Musimy jfs.no zdaw ;ć sobie sprawę z te
go, w jak ch granicach współpraca rząau ani- 
gielskiego (w odbudov ie Europy) jest możliwa. 
Rząd ma wrażenie, że każda próba rozwiązania 
w ielk ego problemu odbudowy przez ustaw cz- 
ffie zaciąganie wewnętrzn.ynh lub zewnętrznj-ch 
pożyczek, dla pokrycia bieżącjch wydatków 
skarbowych, josl bez wartości. Rząd sam we 
wła snej polityce przyjął zasadę, aby nie zac ą- 
gać nowych długów, zredukować dawne poży
czki i poczynić kroki dla zmniejszenia nflacj-i 
środków obiegowych. Rząd przytem publ cznie 
oświadczył, że nie jest golów udziclnć innym 
rządom dalszych awansów, kló-reby powodowa
ły bądź nowe opodatkować i e obywatel; angiel
skich, lub nowe pozyczkf w Anglii.

A boli w wyko.nai.uu tego, co rząd uważa za o- 
bo wiązek uczjarć dla odbudowy Europy, zgod
nie z tradyc>rą narodu, zamierzone są pewne 
wyjątki z ogólnej zasady nie udzielania p o ip  
c*2K przez rząd innym rządom. Angl a prowa
dzi obecnie nkłady z Kanadą, Ameryką i Fran
cją, oraz niektóremi innemi państwami, z któ
rych kilka nie brały ntUialn w wojnie, w »pra- 
w e  udzielenia kredytów Auslryi i Poisce dla 
zakupów surowców i śroków żywności, wjstsr- 
czających dla zapobieżenia nędzy głodowe] i 
odbudowy życia gospodarczego. Rząd angielski 
już w 1 SiOpadziie czuł siię zmuszocym oświad
czyć, że... nie może wziąć ndzlain w  akcyi po
mocy, o ile nie będzie zapewnione współdziała
nie Ameryki w takich rozmiarach, któreby wy
kluczyły, aby Angi a nowe wydatki, czynione 
w stanach Zjednoczonych, miała wziąć na sie
bie. Ruch kursów aewLz od listopada, zwiększył 

I jeszcze trud: ości, jck e wówczas stały przed 
rządem angielskm".

n d n  M f i i e  n k [  gmin i poza linii t a n i
Cieszyn, 25 marca.

„Dziennik Cieszyński" pisze:
Dochodzą nas skargi ze strony gm> n powiatu 

cieszyńskiego z poza lin ii demarkacyjnej, że 
i starostwo cieszyńskie od pewnego czasn przyj. 
' mnje doplsy, zasyłane im przez te gminy, ais 
■ spraw żadnych nic załatwia. Miai się nawet o- 

becny kierownik starostwa p. Andres wyrazić, 
że odtąd żadnych spraw wogóle z poza linii de- 
markacyjnej załatwiać nie będzie i to rzekomo 
na polecenie prefektury.

Nie wiemy, gdzie jest przyczyna złego, stwier
dzamy jednak, że jest to stan rzeczy nowy, 
przeciw któremu jak najkategoryczniej musimy 
zaprotestować.

Przypominamy, że przewodniczący alianckiej

Kom isji p. Manneville deputacyi wójt iw  jak 
najkategoryczniej oświadczył, ie nie ma nio 
przeciw temn, by gminy zwracały się w swoich 
Sprawacn do starostwa deszyskiego, Raz złożo
ne takie ośw adczenio jest wiążące, gdyż złożył 
je człowiek, stojący na odpowiedzialncm stano
wisku, rozumiejący, że za słowa bierze pełną 
odpowiedzialność. Tale je zrozumieli toż wójto
wie nasi! j

Skądżeż więc magle nowe zarządzenie staro
stwa i to podobno na polecenie prefktury? Czyż
by zmiana stanowiska Komisja alianckiej j p. 
Mannevillc? — To nom się wydaje nicprawdo- 
podobnem a w razie, gdyby to zaszło, domaga- 
my się od delegata rząau polskiego, p. Szury, 
aby jak najenergiczniej w tej sprawie wystąpił.

Straszna katastrofa pożaru.
Dwór Joachimów spłonął doszczętnie. —  W  promieniach zginęło 4-ro dzieci. —

W  oborach scaliło się .7 krów i 3 konie.
Olsztyn, 24 marca. , Pożar wybuchł o godz. 12-ej r a  strychu obory

Straszna klęska pożaru nawiedziła onegdaj 1 i wkrótce i garnął wszystkie zabudowania
w  nocy dwór Joachimów w pobliżu Olsztyna, ' dworskie, nie wyłączając domu mieszkalnego
należący do państwa Andrzejewskich. i właściciela majątku, który wraz z lodzina zdą-

J. MC j n  jt-.m

Na Śląsku Cieszyńskim
(Dokończenie).

W ypadki toczą się obecnie w  tempie tak bły- 
®kavicznem, że kilkanaście dni. które upłynę- 

f |y od chwili mego powrotu ze Śląska zmieniły 
bardzo znacznie stan najważniejszych proble- 
hnów' bieżących.

Dotyczy to przedewszystkiem sprawy dal
szego strajku.

Na konrerenryi w  Frysztacie panował wśród 
Przedstawicieli górników nastrój tak podnieco
ny, że zdawało się, iż decydująca narada w Kar- 
y^mie wypowie się bezwarunkowo za kontynuo
waniem i rozszerzeniem bezrobocia. Tymczasem 
Kornicy nasi okazaM swem postępowaniem, jak 
Wiete posiadają wyrobienia politycznego i ió- 
Wnowagi duchowej. Postaw ili oni swe niini- 
malne żądania, z których najw ażnieiszemi są: 
usunięcie czeskiej żandarmeryi i stworzenie 
hulicyi złożone, z obu narodowości i naznaczyli 
termin, do którego żądania te mają być speł
nione. Aż do upłynięcia terminu ultimatum 
miaia trwać normalna praca. W  ten sposób 
.otrzymali i  (.zasa i  komisya koalicyjna spo

sobność zadokumentowania swej dubiej wołi.
Przed kilku dniami wezwali przywódcy ro- 

bomiczy polski lud pracujący do dalszej pracy, 
zawiadamiając że spełnienie znanych żądań 
jest prawdopodobne, w  najbliższym czasie na
leży oczekiwać definitywnego wyjaśnienia się 
sytuacyi.

Podobnie jak w  kwesty! strajku, weszła i 
sprawa rokowań ugodowych polsko-czeskich w 
nową fazę, która jednak do rozstrzygnięcia nie 
doprowadziła.

W iażenia, odniesione z osobistego pizyjrze- 
nia się stosunkom, a także z rozmów’ z przed
stawicielami wszystkich grup ludności ślą
skiej, nastrajają mnie — jeśli idzie o możli
wość pokojowego załatwienia sporu z Czecha
mi — bardzo pesymistycznie.

Czesi mogą się pozornie zgodzić na jakieś 
ustępstwa, ale w gruncie rzeczy nie zmienią 
swej prowokującej taktyki. Rozumieją oni bar
dzo dobrze, że plebiscyt, przepiowaćizony w Cie- 
szyńskiem bez terroru z ich strony sianie się 
świetnym tryumtem Polski. Pragną więc, albo 
.głosowania ludowego" pod osłoną czeskich ba
gnetów — albo wejnj'.

Polska konfliktu zbrojnego nie chce, ale też 
w  ostateczności cofnąć się przed nim nie może.

Racya stanu, żywotny interes narodowy, obo
wiązek moralny wobpc ludzi na kiesach naka
zuje ram, byśmy położyli raz koniec tragedyi 
Śląska i przeszkodzili zmienieniu plebiscytu w 
komedyę, aranżowaną przez Czechów i ich 
sympatyków, albo i najazdowi zbrojnemu na
szych „pobratymców".

Na rząlz.ie naszym spoczywa dziś wielka od
powiedzialność. Musi on zdobyć się na mądrą 
i celową politykę, która cechow ać winna prze- 
dewszystkiem sianowczość.

Dość już dyplomatyzow ania i półsłówek. Nie- 
cliai 7. Warszawy padnie ostatnia pizestroga. 
poparta licznym hufcem żołnierza polskiego na 
śląskiej granicy. Może się wówczas Czesi opa
miętają i zaprzestaną gwałtów, a komisya koa
licyjna stworzy warunki, umożliwiające ple
biscyt. Gdyby zaś mimo wszystko gwaity i pro
w okacje trwaiy, wówczas stal naszych bagne
tów musi uratować naszą piastowską krainę.

Zdaje się, że w ostatnich czasach zrozumie
nie sytuacyi w naszych kolach miarodajnych 
wziastu. Dowodzi tezo choćby ostatnia dj sku
si a sejmowa. Oby rozum polityczny zwycięży! 
jakuajrychlej i  ucieleśnił się w czynie.

Dz Ludwik RubcL
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żył zaledwie uratować życie z płonącego bu
dynku. Z powodu silnego wichru płomienie o- 
bjęły wkrótce i czworaki dla służby dworskiej, 
znajdujące się v odległości 100 metrów od 
dworu.

Z jaką saylikością szerzył się pożar, świadczy 
o tern przejmujący grozą fakt, że w płonących 
dzwoi-ani^c-i sip-a-l 'to .-.ię czworo dzieci v dowy, 
Mu.rya.my Knysek: Jan lat 9, W ładysław lat 6, 
Zygmunt *at i  i jednoroczna dziewczynka.

W  zat uciowaniach dworskich spaliło się 480 
korcy mąki żytniej oraz kilkadziesiąt korcy

pszenicy, grochu, rzepaku itp. W  ouoracn zaś 
spaliło się 7 krów i  3 konie, których służba nie 
zdązyła wyprowadzić na podwórze. Straty ogól
ne wynoszą około dOO.OuO marek.

Zr znaczyć rołeży, że pożar powstał z podpa
lenia, gdyż znaleziono arahiakę przystawioną 
do strychu oraz inne ślady zbrodniczej zemsty.

O podpalenie podejrzaną jest córka robotnika 
folwarcznego Stefańczykówna, której ojciec 
miał zatarg z dworem o kartofle. Energiczne 
śledztwo w  tej sprawie w  toku.

Małżeństwo trzynastoletniej.
Najmłodsza chorzy stka. —  Szampańska kolacya. —  Ucieczka od ślubu.

i  Kraków, 26 m ana.
(m-m) W  czait.e procesu rozwodowego pięk

nej aktorki londyńskiej, mra. Thelma Dorothy 
BamLerger — wyszło na jaw wiele sensacyjnych 
Baozegółów z jej pierwszego małżeństwa.

Mi. BAmbeitger w n ósł przeciwko swej żonie 
skargę rozwodową, ponieważ go aż z trzema 
mężczyznami zdradzała Mrs. Bambesrgtr oro- 
nita się, twierdząc, 'że srt*>suniki jej z inkrym i
nowanymi painaim? były zupełnie miewironie, — 
pazj^zem oświadczyła:

— Byłabym dobrze zrobiła, zdradzając mego 
męża, bo traktował mnie ordynarnie i brutal
nie. Kiedjnn chorowała ciężko, in;ie troszczył sdę 
o mnie wcale, szedł sobie najspokojtndej do swe
go klubu, w r.ca ł późno w  nocy i budził mnie 
z gorączkowego smu. A  1. odym płukała z tego 
powodu, jeszcze mnie obrzucał obelgami.

Natomiast mąż opowiada, że to onai w  czasie 
gdy był w polu, zdradzała go, odbywając ze 
Swymi kochankami wycieczki za m asło i no
cując wraz z nim i w różnych hotelach. Śmiesz- 
n ie byłoby mniemać, że w tern wszystk.em nie 
było nic ubliżającego honor owi męża.

Jiudytoryum w  sali sądowej, złożone z przed
stawicieli nejwykw 'niniejszego towarzystwa 
londyńskiego i świata artystycznego, śledziło z 
ciajwyższem naprężeniem uwagi tok rozprawy, 
wr czasie której mówiono także o pierwszem 
małżeństwie pand Baimberger. Zaślubiła ona, 
mając lat dopiero trzynaście, niejakiego Jen1- 
kinsa. Była podówczas najmłodszą chórzystką 
w  „G a ’ly-Theaiter“  i występowała na sceim

pod nazwiskiem mias Rcy. W  sztuce p. t. „Now y 
ALadyn* zagrała maltą rolę, którą jej powierzo- 
mio dla jej piękności i  wdzięku, ba* względu na 
dziecinny jeszcze pratwie wiek i  małą rutynę 
sceniczną. Tego w ieczora mło i: iutkia aktorka 
znalazła w  swej garderobie bilet w izytowy pana 
Jenkfnsa, który zapraszał ją na kolącyę W  swej
— jak powiada —  dz.ewiczęoe1]' najwmości przy
jęła zaproszenie. Mr, Jenkins ugościł ją  w  swem 
mieszkaniu ostrygami, kaiwioretn, homarami i 
szampanem.

— Do tej chwili — opowiadir m m  B nmberger
— nie piłam rdgay w mojem życiu dużo alko
holu, to też rzampan odurzył mnie kompletnie. 
Kiedym nazajutrz ramo przyszła do przytomno
ści, mr. Jankms oświadczył mj, że naprawi swo
ją  względem mnie przewinę, żeniąc się ze mną.

Tegopsemago ar.ia. (!) odbył się śiub. W  czasie 
aktu zaśluhin panna młoda była pono jeszcze 
r ie  zupełnie trzeźwa. Po ślubie nowożeńcy od
jechali automobilem, ale oblubienicy udało się 
w  pewnej chwili wyskoczyć z wehikułu i  u- 
ciec. Od tego czasu nie w*idzia<łi& już Jenkins?. 
Z początku sądziła, że całe małżeństwo było 
żart* ni, dopiero potem spotkawszy się z jed- 
nj m ze świadków ślubu, dowiiedziała się, że 
wszystko odbyło »  ę jak najformałniej.

Drugie mnlżeństwo z mrs. B sanbeajger zosta
ło z powodu udowodnionego złamair.ia w iary 
Hiałżeńskiej rozwiązane. Skoro sędziia odczytał 
wyrok, p ękna pcinj Jenkins zemdlała i musia
no ją wynieść z sadi.

*

zaś bezwzględnie wobec tych nieszczęsnych piani
stów, którzy choć zarabiają swymi 10  palcami, nib 
są jednak rzemieślnikami, którzy pięść ma^ą tylko 
do tego, aby nią uderzać po klawiszach, i wobec te
go, że nie zastrejkują, niie budzą popłochu i obawy 
u władz.

Podatek od fortepianu
Paryż, 25 marca.

(1.) Finansiści francuscy zakłopotani stanem ka
sowym Paryża, wymyślają coraz to nowe sposoby, 
wprowadzają w życie coraz to nowe, a coraz śmie
szniejsze podatki dla ratowania budżetu stolicy pań» 
stwa. Oto ostatni pomysł, powstały w  mózgach 
członków rady miejskiej Paryża, zaprowadza dla 
muzyków zawodowych, zarówno jak dla amatorów, 
pod nek od fortepianów. Nie będzie odtąd różnicy 
miiędzy fortepianem, narzędziem pracy i zarobku, a 
fortepianem męczarni, na którem „dobrze wycho
wana" panna domu wygrywa przed forum zaproszo* 
nych palnych rezygnacji gości ..modlitwę dziewicy** 
czy też tradycyjny „Deszcz pereł1*... Wszystkie for-

i tepiany zostały zrównane wobec władzy podat- 
j kowej.
I Ta nowa uchwala fiskalistów francuskich wywo

łała gromy oburzenia na łamach dzienników parys
kich, które ze słusznością stają w obronie całej 
rzeszy nauczycieli muzyki i śpiewu, zarabiających 
ciężko na życie przy pomory fortepianu. I zapytują 
one dlaczego w mmię tej samej zajady nie mianoby 
obciążyć podatkiem nietylko skrzypiec, rożka an
gielskiego, harfy, wiolonczeli czy klarnetu, ale i mie 
cha kowalskiego, czy żelazka do prasowania zawo
dowej praczki, pałeczki dyrygenta orkiestry czy ło
paty grabaża? Władze fiskalne obawiałyby się wów» 
czas burzliwej reakcyi ze strony odnośnych zsyndy- 

, kalizowanych korporacji, które odpowiedziałyby 
j momentalnie na to nadużycie strajkiem, postępują

Z Y G Z A K I .

Aprowizacya a dekolty.
Każdy kij ma dwa końce. Post, naprzyklad, jest 

zły pjzez to, *e nie wolno jadać mięsa, natomiast 
dobry jest w tem, że dyeis jak wiadomo, rozjaśnić 
umysł i otwiera drogę £ 0  zgoła przedtem niedostę
pnych głębin filozoficznych. Człowiek zaczyna spo
strzegać genezę zjawisk, oraz ich związek przyczy
nowy, znakomicie rozświetlany na podstawie kotle
tów z fasoli lub siedzi, podczas, gdy opychając się 
przedtem mięsiwem (metafora poetycka, me należy 

• brać ściśle) — zadawalała! się gnuśnem konslato* 
waniem faktu. Naprzyklad dekolty. Co wpłynęło na 
tak gwałtowny wzrost dekoltów naszych pań, które- 
mi zatrważały nas w ubiegłym karnawale? Badaoz 
powierzchowny powiedziałby oczywiście: —  moay 
paryskie, i z pewnością by myślał, że jest bardzo 
przenikliwy. Tymczasem cóżby powiedział człowiek, 
zażywający od tygodnia zbawiennej dyety wielko
postnej, którego władze myślowe wzrastają w sto
sunku geometrycznym do zaniku obciążających j «  
pierwiastków mięsożernych? Oto by powiedział: 
Dekolty wzrooły, jedynie i wyłącznie na tle aprowi- 
zacyjnem, ściślej: na tle aprowizacyjnych niedoma- 
gań. Uzasadniałby zaŁ to tak: — Zanik każdego 
produktu sprowadza natycnmiast wygórowany 
popyt, zwłaszcza zaś w świecie kobiecym. Wełna  
drożeje —  i wszystkie suknie wieczorowe robią uę  
wyłącznie z wełny; osoba, ubrana w jedwab lub gsw 
zę, czuje się głęboko upokorzoną 1 pożądaśmiercl. 

i Zndka jedwab — i panie z obrzydzeniem i pogardą 
odrzucają wszystko, co nie jest jedwabne. Lakie 

| jest na wagę złota — i szanująca się osoba nosi tyl
ko lakierki. Gdyby zbrakło skóry juchtowej, panto* 
felki balowe z pewnością zanosiłyby oborą, zaś w 
mzie zniknięcia workowego drelichu, wszystkie e- 
logan*ki kursowałyby z pewnością w workach, prze
pasanych imflacyą konopianego sznura i zdobnego 

I w imitujące strzępy frendzle. Takie już jest prawo 
I natury przynajmniej — kobiecej. Tak i z dekoltem! 

Wobec braków aprowizacyjnych, ilość ciała, jako 
takiego zacznie się zmniejszać, skutkiem czego na
turalnie, ciało wzrosło w swej wartości i stało się 
artykułem zbytku, a więc rzeczą, z której posiada
nia musi się wylegitymować każda kobieta, czy ją  
na to stać, czy nie stać. Stąd okna wystawowe pań 
świeciły w karnawale taką nawałą tego zamka, jące- 
go artykułu, upostaciowanego w obustronnych dwu 
frontowych dekoltach. I cała nieopatrzność w tem, 
że jak każdy towar, zaprodukowany w radmiernęj 
ilości, tak i ten, może z powodu zbytniej podaży, 
spaść z etatu i — narazić na wielkie straty w la* 
ścieielki.

Wyszedł z druku zeszyt 3— 5
„ I M i  księgarskich G M m  i Wolffa"
informujący o nowych wydawnictwach. .Nowości* wy
daje bezpłatnie odbiorcom swoim księgarnia G. Gebeth
nera i Ski (Kynek gł. 23). Na prowincyę wysyła za na
desłaniem znaczka pocztowego (0 0  fen.). 728

ALEKS. JOBDAENS.

K o i ł a ,  I l i r a  z o i l  swoje o i c i e
Groteska. 3

C zy opowiedzieć ią mężowi? A  nuż weźmie Ją 
Z3r waryatkę, obłąkaną i będzie w  ten sposób 
traktował.

N ie — za nic w  świecie A  jeśli sam spo
strzeże cos nienormalnego w  niej? A  może ona 
rzeczywiście cierpi na jakieś umysłowe zbo
czenie?

Rozpłakała się. Uczuła się najnieseczęśliw Bzą 
z kobiet.

Gdzieś ona mogła siebie, względnie sw’e od
bicie zgubić? I jak i gdzie go szukać? Aby go 
oanależć poszłaby wszędzie, wszędzie...

Dzwonek zwiastujący przybycie męża za
dźwięczał ostro. Pani Ewa zerwała się prędko 
Ł wybiegła naprzeciw.

Poczciwy pan Antoni, rumiany, zdrów, we
sół, zawsze w dobrym humorze, writał się z żo
ną bardzo serdecznie, lecz po chwili, zwrócił 
uwagę na jej niezwykle bladą twarzyczkę i za
pytał troskliwie.

—  Cóż ci toEwusiu, jakoś zmizerniałaś?
—  Stęskniłam się za tobą —  odpowiedziała 

Sywo — dobrze, że już powróciłeś.
W  duszy czuta szaloną trwogę, czy on r ie  

spostrzeże w niej jakiejś wybitnej zmiany, ba
ła się tego jak ognia i całą siłą woli starała się 
nadrabiać miną.

Lecz nie długo nerwy jej potrafiły wytrzy-

t mać to napięcie, pod jakimś pozorem udała się 
do swego pokoju i tam zaczęła płakać nad 
swym nieszczęsnym losem.

— Co to będzie? Co to będzie? —  powtarzała, 
błądząc dokoła wzrokiem. Czy ja  naprawdę 
zwary ujęi

N ie mogła ani jeść, ani spać.
04 męża stroniła jak mogła, co udawrało jej 

się o tyle, że on zajęty jakimś nowym intere
sem mało na razie się nią zajmował, powtarza
jąc tylko:

— llo ! uo! Giiy mi ten inltres ida . spra
w ię mojej Ew-ci nowe toaiery i  pojedziemy so
bie zagranicę.

Ona przyjm ow ać te obiecanki z smętnym 
uśmiechem i cichem westchnieniem.

Zamykała się teraz jak najczęściej u siebie 
i pod pozorem osł ibienia nie przyjmowała n i
kogo, ani sama nie wychodziła. Myśl o samo
bójstwie kilkakrotnie przemknęła Jej przez 
mozg.

Tsk dłużej żyć nie może. N ie jest w stanie.
Pewnego dnia przy obiedzie mąż rzekł do 

ni aj:
—  Wiesz, przyszło zaproszenie na raut, na 

sobotę. Bardzo cię proszę abyś poszła, rozer
wiesz się trochę a bardzo ci tego potrzeba. No 
Ewoisiu, zdecyduj się, na toaletę dam ci ile ze
chcesz.

Pan Ewa zastanowiła się.
—- Iść, czy nie iść? Zreszią cóż mam do stra

cenia? Tak! Iść, zabawić się, upoić muzyką, 
tańcem, jeszcze choć raz w życiu. Zapomnieć 
choć na chwilę o dziw aczrej, dręczącej tajem
nicy. Odparła zatem:

— Dobrze mój drogi jeśli sobie życzysz - to 
półde.

Pani Ewa zabrała się z zapałem do przygoto
wania toalety, kit ona miała być prawclziwem 
arcydziełem i zaćmić wszystkie inne.

Ach! Niech chociaż to mam — myślała z de- 
terminacyę —  bo kto wieco się dalej ze mną 
stanie.

W  ów wieczói rautowy, 'była w ięcej jeszcze 
zdenerwowaną jak zwykle. Czuła, że to już 
ostatnie napięcie nerwów. Dał ej z tą niepew
nością, z tem zgubieniem się, żyć nie potrafi.

Przed wyjściem na raut spojrzała jeszcze 
raz w  lustro, lecz nie zobaczyła w nim oprócz 
odbicia pokoju j mebli —  nic wieeej.

Gdy wchodziła na jasno oświetlone schody v 
kasyna wsparta na ramieniu męża, uderzyła 
ją radośnie wesoła i  niefrasobliwa atmosfera 
rautu.

Upojne melodye walca dochodziły z sali.
Strojne panie w jasnych, lekkich, dekolto- 

wanych toalenach, eleganccy panowie w dosko
nale skrojonych frakacji i lśniących, nieposzla
kowanych lakierkach 01 az wojskowi w barw
nych. spiętych, zgrabnych mundurach spieszyli 
tłumnie na salę.

Przecnodząc koła pani Ewy rzucał" na nią 
ciekawie — uwielbiające spojrzenia.

Pani Ewa zrazu czuła sie jakby skrępowaną. 
Nieśmiałym wzrokiem wohnła dokoła, lecz 
wkrótce ; jej zaczął się udzielać oszałamiający 
nastiój zabawy.

—  Ach żyć, żyć. —  użyć — szeptała do siebi«-

(Ciąg dalszy nastąpi).I
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Przypominatny, że dzisiejsze i niedzielne 
przedstawienia sensacyjnej sztuki

Ojciec Sergiusz
zaczynają się w „U C IESZE" o godz. 3-ej. 
W dnie powszednie początek przedstawień

o godz- 4 30. _____

Zwalczanie tyfusu plamistego w Krakowie.

'.'■■■■.■U- ■

Chwila felaiaca.
Kalendarzyk.

Św. Teodora

Wschód słońca 6'3i

Zachód słońca 7 '0 2

Długość dnia 12'25
TE^ Th IBS. JUL. SŁOWACKIEGO.

Piątek: „Ponad śnieg".
Sobota: „Miłosierdzie" Rostworowskiego.
Niedziela popol: „Nina" Kampia.

Wieczorem: „Miłosierdzie" Rostworowskiego.
TE A 1R  „BA G A TE LA ".

Piątek: „Zielony frak".
Sobota poro!.: Przedstawienie dla dzieci.

Wieczór: „Kobieta bez skazy".
Niedziela przedpol.: Koncert symfoniczny.

Popoludpiu: „W uj Bernard".
Wieczór: „Zielony frak".

TEATR PO W SZE CH N A .
Piątek: „Oj miody, młody".

OPERETKA W NOWOŚCIACH.
Piątek: „Tara na dziewczęta".
Sobota: .Manewry jesienne".
Niedziela pcpoł.: „Manewry jesienne'.

Wieczór: „Targ na dziewczęta".
WYKŁADY W DOMU ARTYSTÓW (pl. św. Ducha), 
lhątek, prof. dr Józef Flach: „Sławne pary kocham 

ków". część 5-ta: Miłostki Goethego.
Sobota, prof. dr Józef Flach: „Sławne pary kochane 

kow". część 6 -ta: Napoleon i pani Walewska.
KOŁLLGIUM W UKŁADÓW NAUKOWYCH.

Rynek główny. Linia A — B  L. 39.
Sobota, prof. dr Józef Reiss; „Robert Schumann"

(z ilustr. muzyczn.)
— o—

J ak  przedstawia się w cyfrach 
zadłużenie państw wojujących.

Jedno z pism aDgielskich przynosi następujące 
ciekawe zestawienie zadłużeń państw wojujących 
w milionach dolarów:

Stany Zjednoczone 31/8 19, dług wogóle 2G.597, na 
glowe 249,38, roczne procenty wogóle 894, na głowę 
8  38 Anglia 2G/7 19, 37.657, 817.04, 1421, 30.83. Fran. 
cya 31/3 19, 30.494, 768.11, 1930, 48,61. Włochy 30/5 19 
15 009 408.78. 577, 15.71. Japonia 31/3 19, 1.284, 22.14,
52 0.90. Belgia 1/4 19 1.889, 246.67, 85, 11.10. Niemcy 
30/9 19 40-007, 589.97, 2201, 32.46—Austrya 31/10 18,
17.071, 551.42, 622 . 20.09. Węgry 31/10 18, 8.909, 4lG.ll,
347 10-21- Turcya 31/8 18, 2..002,̂ 94..11, 83, ! ^ j> ędzie się prelekcya prof. dra J. Flacha „O kul-

Cyfry powyższe nie oDcjmują odsz d wau, wy- j ^urze artystycznej Krakowa , zaś art. dram. J. No- 
nikających z traktatu pokojowego. -

Jak widać, najbardziej zadłużone państwa, to 
Fzancya i Niemcy.

Gmina zbadawszy dokładnie przyczyny szerzenia 
się tej choroby, doszła do przekonania, że szerzy się 
wskutek ciągłego napływu nowych przypadków z 
zewnątrz, z powodu nieuregulowanych spraw sani* 
tarnych na drogach komunikacyjnych, oraz, że za
raza., która przychodzi z zewnątrz, znajduje w złych 
stosunkach sanitarnych miejscowych podatne po
dłoże do dalszego szerzenia się. Niedostateczna 
ilość wody. mydlą, bielizny, brud na podwórzach i 
ulicach, w sieniach domów i w mieszkaniach, prze* 
pełnienie mieszkań —  sprzyjają rozwleczeniu cho
roby. Z tego powodu gmina obok zwykłych sposo
bów tępienia tyfusu plamistego, jak izolowanie cho
rych, odwszenie, dezynfekeya itd- chce przystąpić 
do: zwiększenia wydajności wodociągu miejskiego 
w celu dostarczenia ludności dostatecznej ilości wo
dy; oczyszczenia całych dzielnic tą chorobą najwię
cej dotkniętych; urządzenia na dworcu kolejowym 
prowizorycznej odwszawiami i prowizorycznego do* 
mu noclegowego dla podróżnych szczególniej ubożą 
szych, zalegających dworzec i nocującyh w  pocze
kalniach; rozsKerzenia istniejącego domu noclego
wego u Braci Albertów, w końcu pożądanem byłoby 
wybudowanie w dzielnicy zamieszkałej przez naju
boższą ludność a zarazem najwięcej ruchliwej, sta
łego dużego domu noclegowego na 400 łóżek, połą
czonego z kąpielami ludowymi, odwszawiarnią i 
pralnią i drugiego domu mniejszego w  dzielni
cy żydowskiej na 100 łóżek. Wobec tego, że tajne 
domy noclegowe, nocowanie ludności na dworcach 
kolejowych, w sieniach domów, a ludności izraelic* 
klej w  bożnicach prywatnych itp. przyczyniają się 
znacznie do szerzenia się tyfusu plamistego, przeto 
na ten ostatni punkt gmina m. Krakowa wielki kła
dzie nacisk.

Naczelny lekarz m. dr Janiszewski w  ostatnich 
czasach odbył kilka konferencyj z zarządem dwor* 
ca, zwiedził cały dworzec aż do dworca towarowego 
i po zbadaniu sprawy wspólnie z zarządem dworca 
ułożono program działania. N a  dworcu osobowym 
przystąpiono już do ustawiania namiotów, w któ

rych urządzona będzie prowizoryczna odwszawiar- 
nia i dom noclegowy tak, że nocowanie na dwor
cach będzie mogło być wykluczone.

Projektowana wyżej działalność gminy pociągnie 
bardzo znaczne koszta, wobec czego gmina wniosła 
na podstawie programu i kosztorysów opracowa
nych przez M. Urząd zdrowia Odpowiednie podanie 
do Nadzw. Komisaryatu zwalczania epidemii w Ma- 
łopolsce o udzielenie bezzwrotnej śubwcncyi S mi* 
lionów marek. Kwota ta ma być przeznaczono: na 
wywiezienie śmieci z podwórzy, oczyszczenie pls- 
ców, ulic i domów 1 milion marek: na jednorazowe 
oczyszczenie miasta 1 milion marek; na rozszerzę* 
n,i« istniejącego przytułku noclegowego 30.000 Mk.; 
na rozszerzenie wodociągu miej. 500.000 Mk.; na bu
dowę domów noclegowych i łaźni ludowych 5.470.000 
marek.

Na skutek wniesionego podania rząd udzielił gmi
nie automobilu ciężarowego dla zakładów sanitar
nych oraz dwóch sanitarek do przewozu chorych. 
Sanitarki te znajdują się na razie w naprawie; za 
trzy tygodnie będą zdatne do użytku

nem powietrzu swe ulubione gry beztroskie zabawy. 
Jakiś nowy, radosny nastrój ogarnął wszystkich, a 
ludziska, zmęczeni długotrwałą nieznośną zimą. a 
skorzy zawsze do pocieszonia się jakąś miłą nadzle* 
ją, powtarzali sobie z upodobaniem popularny lu- 

• dowy prognostyk: „Jakie Zwiastowanie —  takie 
] Zmartwychwstanie" zapowiadający upragnioną po

godę na zbliżaiące silę Święta Wielkiejnocy.
WZNOWIENIE RUCHU KOLEJOWEGO. Ruch 

normalny na liniach kolei państwowych został z 
drrom wczorajszym wznowiony. Pierwszy pociąg 
odszedł do Zakopanego, drugi przyspieszony do W ar
szawy.

KOMISYA KODYFIKACYJNA rozpoczęła wczoraj 
o godzinie 4 popołudniu swe obrady.

WIECZÓR AUTORÓW KRAKOWSKICH W DO
MU ARTYSTÓW. W  zamieszczonym przez nas wczo
raj komunikacie, zapowiadającym ten wieczór na 
najbliższą niedzielę, opusz.czono przez nieuwagę 
drukami kiilka nazwisk kompozytorów krakow* 
skich, których kcmpozycye obejmie część muzyczna 
programu wieczoru. Mianowicie artyści opery; Wan
da Hendrichówna i Adam Ludwig wykonają pieśni: 
Żeleńskiego. Świerzyńskicgo, Walewskiego. Lipskie* 
go Raczyńskiego i Rudnickiego. W  części literackiej

Przeciwtyfusowy M o r i  sanitarny 
od Bałtyku do Czarnego morza.

Waszyngton (PAT ) Z Paryża donoszą iskrowo; 
Przewodniczący amerykańskiego Czerwonego Krzy
ża, Davison, określał zdrowotne stosunki Europy, 
jako wymagające natychmiastowej i gruntownej 
pomocy .W samej Polsce jest Lardro wiele wypad
ków tyfusu, z czbgo większa część chorych z powodu 
braku pomocy, skazany jest na wymarcie Wazyat* 
kie Towarzystwa Czerwonego Krzyża pragnęłyby 
stwoizyć kordon sanitarny od morza Bałtyckiego 
do morza Czarnego, lecz brak im do tego odpowie
dnich środków. W  całej Czarnogórze jest 4 lekarzy 
na i i  u tysięcy lndzi. W  celu zapobieżenia nędzy 
muszą wszystkie państwa udzielić pomocy.

j Dom Bankowy i Kantor wymiany
! Maryana Ambrosa

Kraków, ulica Szew ska L. 9. —  Tel, 2292
przyjmuje zlcenia giełdowe. 390
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H e l i l i  l i  Albert Mm m.
(L ) Z Rzymu donoszą, iż król Albert odziedziczy! 

wyspę Komakina, którą zapisał mu były jej właści
ciel Kaproni. W yspa jest cudownie położona i liczy 
dwadzieścia hektarów.

— -o-----

Zaraza na okrecie.
(1.) Donoszą z Malagi, iż trzech ludzi z załogi o. 

krętowej hiszpańskiego okrętu Espana zmarło wsku
tek zarazy morowej. Okręt ów wiózł 7.000 ton zbo
ża, które rzecz prosta, nie będzie mogło być oddane 
do użytku publicznego.

A.4 D Z IE Ń  D O B R Y !
Wszystko dobre ginie w śmiecie, 
Prędko więdnie róży kwiecie, 
Tylko ostu lub pokrzywy 
wzrost jest bujny i szczęśliwy!.., Kr.

0.) ŚWIĘTO ZWIASTOWANIA, ten pierwszy dzień
świąteczny w okresie wiosny kalendarzowej przy* 
niósł nam wczoraj atmosferę naprawdę wiosenną, 
sypnął szczodrze blaskiem słonecznym i ciepłymi 
podmuchy wiatru. Na tle jasnego błękitu nieba ko
łysały się w  powietrzu przebudzone do nowego ży* 
cia drzewa, prężąc ku słońcu zaledwie okiem uchwy
tne zawiązki szaro-seledynowych pąków. Wśród 
drzew na plantach nagich i pustych jeszcze, które 
jednakże bujna wyobraźnia nasza spowija iuż w 
bogactwo zieleni liści, przewijały się gromady świą
tecznych „flaneuFów", wylęgających tłumnie z szn* 
rych mieszkań. W  ciepłych podmuchach przedwio
śnia rozlegały się co chwilę okrzyki i perliste ka* 
skady śmiechów dziatwy, inaugurującej na wol-

wacki wygłosi poezye: Tetmajera, Nowickiego, Szu- 
kiewicza Butrymowicza. Szczepańskiego, Wiśniow
skiego. Leszczyńskiego, Pietrzyckiego. Stwory 1 
Waśkowskiego. _

BANDYTA GWIZDAK-BODYNSKI, który —  jak 
Już donosiliśmy — w kaźni więziennej targnął się 
na swe życie rozpruwając sobie szkłem oponę brzu* 
szną, zmarł wczoraj w szpitalu św. Łazarza. Bodyń- 
ski pozbawił się życia w obawie przed sądem do* 
rainym. „

EPIDEMIA TYFUSU PLAMISTEGO wybuchła w 
aresztach miejskich przy ul. Skawińskiej. Władze 
sanitarne zarządziły izulacyę i dozynfekcyę bu-

dłpRZEMYTNIK PIENIĘDZY POD KLUCZEM. Po
lieya przytrzymała Szulima MoJocha z Podwoło- 
czysk podejrzanego o przemytnictwo obcej waluty. 
Przy aresztowanym znaleziono moc marek niemiec
kich franków i dolarów.

ECHA FAŁSZERSTWA 100-KORONÓWEK CZE* 
SKICH. Sprawa fałszowania 100-koronówek czeskich 
1 grywien ukraińskich przybiera coraz szergze roz* 
miary. Jak się dowiadujemy odstawiono do więzie
nia kandydata adwokackiego Droelicha. Śledztwo 
wykazało, ż? Droelich puszczał w obieg fałszywe 
nety. Wczoraj nadeszła z Wiednia wiadomość, że 
pelieya tamtejsza aresztowała niejakiego Szulca i 
Makśa Platza iako wmieszanych w sprawę fałszo
wania banknotów.

Ceduła kursowa Giełdy krakowskiej
y dnia 25 marca 1920 r.

K K
f Marki niemieckie po 100 M......................  290-— 300 —

„ 1000 M . .................. 315 -  325'-
Ruble carskie po 100 R b ..................... 273'— 283'—

.  500  ....................... 278'- 288'-
, (iumslne . . , .............................. 70' 80 —

Franki irar^uskie.............................  . 16'50 17'5Q
Dolary anie.ykańskie.................... * . . 215'— 225' -
Lei rum uńskie......................................  350'— 360 —
P.erlin  .............................  305*— 315*
P r a g a ........................................................ 300' 310'

Zęby sztuczne
nawet połamane kupuje, płacę najwyższe ceny. 
Zybliklewicza 15, Czyóski, oficyna III. p. na prawe.

| Stare zęuy sztuczne & 7 J S .K ii5 ;
kupują po najwyższych cenach

Zegarmistrz Melcer, Kraków, Sławkowska 16
(obok magazynu broni). 690

P E R F U M Y "
N A  W A G Ę
modny wykwintny zapach —  poleca

P&rfumerya L  Korzeniowskiego
Kraków, Floryańska 22. 440

Brylanty, perty, platynę, £ *
ki, biżuteryę nową i antyczną, oraz ząb y  sztuczne  
(nawet połamanej kupuje po najwyższych cenach Józóf 
Cyankiewicz, Zakład zegarmistrz.-jubilerski, K raków , 

ni. Sławkowska 1. 1. 562

„ O S E T "

Dr ADOLF KLĘSK.

Mowa zwierząt
Zwierzęta wydają głos gardłem i krtanią przy, 

słabym tylko udziale jamy ustnej (np. wycie, sycze
nie). Im wyżej idziemy w skali zwierząt, tern 
udział jamy ustnej przy wydawaniu głosów staje 
się większym a w mowie ludzkiej jama ustna od
grywa już tak wielką rolę, że nawet ludzie pozba* 
wieni krtani (np. po wycięciu tejże z powodu raka, 
mogą mówić zupełnie zrozumiale zasobem powietrza 
w jamie ustnej.

Pewno zwierzęta możnawyuozyć wymawiania pe* 
wnych słów mowy ludzkiej a  bardzo łatwo zwierzęta 
przyuczają się rozumienia mowy.

Zachodzi jednak pytanie czy zwierzęta między 
sobą mogą się porozumiewać mową i jakiego ewen
tualnie jest ta mowa rodzaju?

Brehen o mowie ptaków wyraża się w ten sposób: 
przysłuchując się glosom ptaków, możemy zauwa
żyć. że różne wrażenia o pojęciu wyrażania są u 
nich spccyalnemi dźwiękami, którym bez przesady 
można nadać znaczenie wyrazów, bo wyrażają one 
radość, miłość, przywabianie, ostrzeganie, wyzywa- 

i nie do walki. jm-.::ek, boleść itp. Również cechują- 
i cą jest intonacya tych wyrazów np. miłość wyraża
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inaczej samiec swej kochance, Jak matka swym  
pisklętom. Breben jest nawet zdania, że ptaki roz
mawiają caiemi zdaniami. Mowę tę odróżnić należy 
stanowczo od śpiewu. Repertuar mowy zwierząt 
ssących jest skąpszy i przeważnie zwierzęta te mil
czą, wydając tylko głosy powitania, radości, bólu 
lub w niebezpieczeństwie, niektóre milczą zupełnie 
i co najwyżej przy silnym bólu wydają żałosne 
dźwięki. A jednak zwierzęta tc muszą się porożu* 
miewać między sobą i nie brak badaczy, którzy 
twierdzą, że porozumiewanie to odbywa się u nich 
ruchami ciała, niejako mimiką.

Bezwarunkowo swoją mowę mają małpy. Język 
małp studyowano bardzo pilnie a zwłaszcza zajmo
wali się tą sprawą Waterliousa i Garner. Ten ostat
ni utrwalił nawet mowę małp we fonografie i sam 
się jej przyuczył. Rezultat badań Garnera jest na
stępujący: każdy gatunek małp ma swój język, nie 
zrozumiały dla gatunku innego. Przeważnie wyróc 
żnić się daje około dziesięć ściśle określonych dźwię 
ków odpowiadających zajęciom: pokarm, napój,
przyjaźń, trwoga, ostrzeżenie, odmowa, zła pogoda, 
krzywda, przyjemność i gniew. Prócz tego małpy 
zadowolenie wyrażają uśmiechem, smutek odpowie
dnią miną i łzami, przy odmowie lub potakiwaniu 
kiwają głowami jak ludzie i podobnie jak ludzie za
chowują się, gdy są w gniewie, przyczcm głos ich 
podnosi się w tonie i siie.

Oba gatunki małp wprawdzie mowy danej nie ro
zumieją, ale jej się za to prędko uczą np. gdy są 
razem w  klatce z innemi.

To samo stowo np. pokarm wypowiadane bywa

przy różnych intonacyach, tak że przypuścić należy, 
że każda intonacya ma jakieś specyalnee znaczenie. 
Małpy słysząc Garnera lub fonograf rozumiały 
wszystko znakomicie. Przy słowie zla pogoda biegły 
do okna i patrzały na niebo. Widzimy więc, źe mai; 
py mogą kojarzyć pewne dźwięki z pewnemi uczu
ciami i wyobrażeniami i używają do tego ustalo
nych terminów.

Waterhoose twierdzi, że znaczenie słów mowy 
małp założy w znacznej mierze od wyższości tonu. 
Małpy mówią też głosem zwykłym i podniesionym 
a nie rzadko szeptem, przyczem oglądają się podej
rzliwie czy trzecie zwierzę nie podsłuchuje ich to; 
jomnicy.

A jakąż jest mowa ludzi dzikich?
Mieszkańcy wysp polinezyjskich umieją liczyć zale 

dwo do trzech a coś podobnego skonstatowano na 
i pewno i u zwierząt, można np. przyzwyczaić psy do 
| odchodzenia lub brania pokarmu po doliczeniu do 

trzech. Sroka gdy kilku myśliwych schowa saę w 
krzaki gdzie jest jej gniazdo, powraca gdy trzech z 
nich z krzaków wyjdzie, bo liczyć umie do trzech a 
już liczba czwarta wydaje się jej niezmiernie wielką, 

j Taksamo i zasób słów mowy dzikich jest bardzo 
skąpy, na wiele pojęć brakuje im słów i mowa ich 
uzupełniana gestami jest bardzo prymitywna tak, że 
Dzlnkiewicz w swym pochodzeniu człowieka nie vva- 

; ha się twierdzić, że mowa ludzi jasKiniowych nie 
; wiele chyba różniła się od mowy zwierząt i porozu

miewali się oni tylko w kwestyaeh codziennych po» 
i trzeb a poza tern nie mogli i nie mieli sobie nic do 

powiedzenda.

Rewolucya bolszewicka w Portugalii?
Waszyngton. (BK) „Chicago Trlbune“ donosi, 

z Lizbony, że rozruchy trwają tam dalej. W y 
buchł tam w  poniedziałek rewolucyjny strajk 
generalny. Robotnicy urządzają pochody, wzno
sząc okrzyki na cześć bolszewickiej lewolucyi. 
Atakowano wojsko rządowe i ostrzeliwano je

J 7. okien domów. Dopiero wystąpienie tanków z 
j karabinami maszynowymi rozstrzygnęło walkę 

na korzyść wojska rządowego. (Z PoiHugalii 
j niejednokrotnie w ostatnich czasach nadchodzi- 
j ły  tego rodzaju alarmy, którym jeunak później 
I zaprzeczano — przyp. red.).

ma

Wiedeń ma 45.000 bezrobotnych.
Wiedeń. (PA T ) Zgromadzenie narodowe zaj

mowało się wnioskiem komisy] finansowej, do
tyczącym zniżenia podatku od wyścigów. Spra- 
toczdawca dowodził, że przy obecnej wysokości 
wymiaru podatku, nie mogłyby się wyścigi od
bywać. Izba uchwaliła 47-miu głosami przeciw
ko 39-ciu wniosek żydowsko-nacyonalnego po
sła Strickera o przejście do porządku dzienne
go nad projektem komisy i, oraz uchwaliła 
wniosek wezwania rządu do wydania ustawy 
o zakazie gry w totalizatora. Zgromadzenie na

rodowe przyjęło następnie ustawy, dotyczącą 
bezrobotnych. Sprawozdawca Huecken okraślil 
liczbę bezrobotnych na 45 tysięcy, z czego na 
Wiedeń przypada 42 tysiące ludzi. \Y ogólnej 
liczbie bezrobotnych znajduje się 15 ły&iący 
pracowników handlowych. W  końcu przyjęło 
Zgromadzenie narodowe ustawę o podwyższe
niu cen soli o 380 proc. Następnie posiedzenie 
zgromadzenia narodowego odbędzie się po 
świętach.

do zagtabia Ruhr.
Paryż (PAT ) Według oświadczenia rządu niemiec 

kiego jest skoncentrowanych l gotowych do wkro* 
czenia w zagiębio Ruhr około 100.000 żołnierzy. Nie
zależnie od .ego toczą stę układy. Do zagljgbia Ruhr 
udali się ministrowie Cdesbort i Braun, natomiast 
delegaci okręgów rewolucyjnych wyjechali do Ber
lina. Dzienniki francuskie są zdania, że nie idzie tu 
o ruch bolszewicki. Robotnicy zaprzeczają, jakoby 
byli spartakistarrd. W  całej okolicy panuje porządek 
pod ochroną rad robotniczych, zaś węgiel jest nadal 
eksploatowany pod nadzorem osób, należących do 
klasy burżuazyjnej. Także z Berlina dochodzą opty. 
mistyczne wieści, wskazujące na kompromis. Pra
wie cala Saksonia jest pod kontrolą niezależnych 
socyalistów, a jednak rząd pozostał ten sam. W  po
łudniowej Bawaryi, Wirtembergii i Badenle panuje 
spokój. Na północy w Meklemburgu i Oldenburgu 
plądrują bandy żołnierzy. W  Berlinie panuje w oko
licach południowych i południowo-wschodnich spo; 
kój. W  dzielnicach północnych starcia między lud
nością cywilną a żołnierzami. Z Berlina donoszą u- 
rzędowo o aresztowania Lnetwitza i generała Trota. 
Nie wiadomo jednak, gdzie znajduje się obecnie

Kapp. Pizypuszczają, że przebywa w swych posła, 
dłościach w Prusach wschodnich. Wedle ostatnich 
wiadomości, rząd znmiorza wysiać nowe wojska do 
zagłębia Ruhr. W  o wtorek przybyli do Paryża ofi
cerowie niemieccy, aby przedstawić odpowiednio 
projekty. lionfci-c-neya ambasadorów obiadowała we 
wtorek wieczór nad tą kwostyą. Rząd francuski o- 
świadczył, że tylko wyjątkowo poważne wydarzenia 
mogłyby usprawiedliwić wojście lgPOOO armii nio* 
mieckiej w strefę neutralną nad Ronem. Dccyzya 
jeszcze nio zapadła.

„Journal des Debats" podoje następujące wiado* 
mości o położeniu w Niemczech: Wiadomości z
Niemiec, które się przedostały do Paryża we 
środę, są nieliczne i nio zmieniają poglądu na ogól
ną sytuację, jakkolwiek zapewniają, że porządek w 
Berlinie jest przywrócony, a strajk generalny nstał. 
Drobne oddziały wojsk niemieckich zajęty pewne 
punkty zagłębia Ruhr, inne są gotowe wkroczyć 
tam, aby przywrócić porządek. Rząd Bauera czeka 
w tym kierunku na dccyzyę koalicyi. Sprawa kon
centruje się wnęc teraz w Paryżu i Londynie.

Niemcy pod groźbą nowego zamachu?
Wiedeń (PAT ) „Arbeitcr Ztg.“ donosi z Berlina: 

W  Berlinie obiegają pogłoski o nowym planowanym 
zamachu. Wymieniają przytcm nazwiska generała 
Seekta 1 majora Hammersteina. W  Doeberitz znaj
duje się znówcentrala kontrrewolucyjna, która ro
zwija działalność pod pozorem zwalczania boi. 
szewizmu.

M  m m  l i s i  t t R i m .
Berlin (PAT ) .,Freihedt“ donosi, żc ustąpienie ca

łego gabinetu Rzeszy można się spodziewać w cią
ga najbliższych 24 godzin. Już obecnie toczą się ro
kowania w sprawie utworzenia gabinetu czysto 
robotniczego.

Berlin (PAT) Doniesienie o przekształceniu rządu 
Rzeszy brzmią tak przedtem jak i obecnie sprzecz- 

{ nie. Podczas gdy ..Berlincr Tageblatt" stwierdza, ze 
utrzyma się związek dotychczasowych party i wię* 
kszośr-i. to ,.Vossisu:ł»j 7tg. ' podaje jako pewne, że 
nastąp: dymisja całego rządu. Z Berlina donoszą, 

i że w Orćrnfi, Koirargu i Golba zakończył się strajk

generalny. Czerwone armie opuszczają miasto do* 
browolnie.

Berlin (PAT ) W  gmachu parlamentu Rzeszy obra
dują od rana stronnictwa większości, aby powziąć 
decyzyę w kwestyi przekształcenia gabinetu. Dzien
niki donoszą, że we frakcyi demokratycznej objawia 
się silny opór przeciw przyjęciu er bloc żądań związ 
ków zawodowych. Socjaliści większości i centrum 
skłaniają się do zawarcia układu ze związkami za; 
wodowymi i jest prawdopodobnem, że wszystkie 
trzy stronnictwa większości zgodzą się na układ. 
Sytuacya przedstawia się tuk, że demokraci i socyalnj 
demokraci domagają się ustąpienia całego gabinetu, 
podczas gdy centrum żąda tylko częściowej rekon. 
strnkcyi. „Freiheit“ donosi, że sccyaliści niezawiśli 
byliby gotowi wstąpić do gabinetu czysto robotni
czego, jedmk plan tukiego gabinetu, jak donosi 
„Borliner Tageblatt", ma maio szans przeprowa
dzenia.

Przypuszczalny skład gabinetu-
Berlin (P A T ). Dzienniki berlińskie doroeszą, 

że na wczorajszej komferencyi gabinetu niemie- 
ck ego 7. pot eds ta w ic  i cl am  i sUronnSctw większo
ści doszło do porozumienia w sprawie reorgani- 
zacyi gabinetu. „M orgenpost" podaje następu
jącą listę dom niem arych przyszłych m taistrów: 
Kanoferz Rzeszy niemieckie] Bauer, wicekan
clerz i m inister spraw  iedliwości Scłiiffer, mini
ster spraw zagranicznych Herman Mneller, m i
nister sp raw  wewnętrznych Koch, minsteir obro
ny państw ow ej Gesslcr, finanse Cuna (centrum ) 
albo  Boltz (centrum ), m in ister kcimuirćkacyi 
Bell, m inister prr.cy Scbliko, m inister rolnictwa  
Schmidt, m iinster odbudowy Silberschmidt, m i
nister poczt Giessbert, wreszcie Daw id , jako mi
n ister bez teki.

Hassę prezydentem Pius wsch.
Królewiec (P A T ). M inister sp raw  wewnętrz

nych powierzył zastępczo drow i Hassę mu peł
nienie fu n k c ji naczelnego prezydenta P rus  
wschodnich.

Mordy i grabierze na Pomorzu pruskiem.
Berlir (P A T ). „Lokalamzeiger" donosu, że na 

Pomorzu pruskiem grasują uzbrojone bandy, 
które napadają na majątki ziemskie, grabiąc, a 
nawet dopuszczając s!ę mordów. W  szeregu m iej 
scowośca w ojska obrony państwowej stoczyły 
zatarte walki ze spartak owcami. Lćr.ia kolejo
w a  G ry fia— Belgrad  (na Pom orzu) znajduje się 
w  rękach uzbrojonych robotników berlińsk eh. 
Połączenie telefonu cztne z resztą państw a jest 
przerwane.

Ludendorff brał udział w zamachy.
Berlin (PAT) ,,Vorwaerts“ zamieszcza artykuł, w 

którym na dowód, że generał Ludendorfl brał udział 
w zamacbn, podaje, iż generał ten, w rozmowie ze 
socjalnym demokratą Odenwehlerem, oświadczył: 
Zwróciliśmy się do Kappa ponieważ nie mieliśmy 
do dyspozycji ludzi o żelaznych nerwach. Gdybyś
cie panowie byli dostarczyli nam takich ludzi by
libyśmy utworzyli rząd z wami.

Berlin (PAT ) Wbrew doniesieniom o dyktaturze 
rad w Zagłębiu Ruhr, oświadcza „Freibeit", że z te» 
go wszystkiego tylko to jest prawdą, że w większej
ilości miast Zagłębia Ruhr potwórzyly się komitety 
wykonawcze, w których reprezentowane są wszyst» 
kie partye robotnicze od centrum począwszy aż do 
partyi komunistycznej.

Czerwona armia składa broń.
Hrgen (W olff) Po ciężkich walkach, które się ro

zegrały na obszarze Lippe, w których po obu stro* 
nach używano ciężkiej artyleryi, rozpoczęły się w  
Bielefelde rokowania, wynikiem których było za* 
warcie zawieszenia broni. Spodziewają się powsze
chnie, żc walki się jnż nie powtórzą. W  miejscowo
ściach Obrdruff, Koburg, Gotlia strajk generalny za
kończył się. Wojska czerwono opuściły te miasta 
Małe uzbrojone grupy schroniły się w okoliczno la. 
sy. Lipsk obsadzają wojska rządowe W  Jennie zy
skały wojska rządowe przewagę. W  Gotha armia 
czerwona złożyła bronń.

M i n i i 1 o h m  raaidiislmydi.
Berlin (PAT ) Oddziały morskie, st-ryonowane V  

porcie kilońskim, rozbroiły wczoraj wszystk’c’i ofi
cerów, których miejsce zajęli oficerowie, nalfeżący 
do republikańskiego związku.

Niemcy łamią traktat.
Pary i  (P A T ). Ludw  (k. B a r 'h o u  przedstawił we 

środę w  komisy i spraw  z u granicznych kwesty? 
dostarczenia, węgli przez Niemcy. Niemcy po
winny dostarczyć Fiareyi nresięcznie 1,800.600 
ton, tymczasem w  okresie od 11 stycznia do 1 

m arca otrzym ała F ra n c ja  tylko 244.000 ton.
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Tardieu zauważył, źe przód wejściem w  życie 
traikuaiu pakojowggo dostarczyli Niemcy prze
ciętnie 600.G00 ton węgla miesięcznie, za? po

ratokjkowianiu traktatu pokojowego transporty 
stawały się coraz niniejsze. Należy zatem chwy
cić się środków zniewalających.

Prowokatorzy wywołali strajk kolejarzy w Madrycie.
Paryż. (Havas) Z Madrytu donoszę, że wczo

raj wybuchł tam strajk powszechny kolejarzy. 
Komitet różnych organ izacji związków kolejar-

Z komisyi sejmowych.
Warszawa (PAT). Komisy a anrownacyjna zae 

łwtłw ta wniosek o ściąganiu kontyi igici; itów zbo- 
żf przez wojsko.

Komis ya udm misia ,a>cyjroa obre '1 owal a w  dal
szym ciągu nad organizacyą gmin miejskich, 
a następu.ie rozpatrywała kwcsyę mianowania 
członków tymczasowej Rady samorządowej w 
Małopolsce. Poseł dr. Putek innoniem lewicy 
Polskiego stronmicłiwa ludowego zapowiedział 
rOium mniejszości oo do rozdziału staiuDTrisk 
w radztą według klucza partyjnego.

Kotniisya oświatowa odbyła ogólną roapratwę 
mad nządowym projektem ustawy o tymczaso
wym ustroju w iodz szkolnych. Projekt wprowa
dza okręgi szkolne, na ktćr/cli cztle stoi kura
tor okręgu szkolnego, miano .w-cy przez naczel
nika państwa na wniosek ministra oświaty.

K om is ja  przcmysłnwo-haJidinwTaj oma a tafta 
peny cyę korporacyi szewców i rymaizy w Dob
czycach i  posta nowiła w referac-te na Sejm rzecz 
Łę uogólnić i zażądać pomocy rządu dla wSzySt- 
kich korporacyi, mających wytwórczość na okn. 
Wysłuchano następnie referatu posła Diamari 
da o żądaniach deputaoyi brnttowców nafto
wy en co do cen ropy. Po przemówieniach po
słów Widomskietgc i Stasińskiego ma temat po- 
bożeiiia biuttowców, postanowiono odroczyć to 
rozstrzygnięcie na czas poświąteczny, oraz we- 
ewać rząd, alby przedstawi! spraw-ffldar.łie o o- 
becoiym stairje posp dark1' ropą wraz z wykazem 
bomu ii w  jakiej ilości ziozwoloruj na w’ywóz 
na granicę

Porozumienie Łotwy z Estonią
Paryż (Ilavas). Londyńskim „Morning Pest“ 

ftoclosi o porozumieniu między Łotwą i Estonią
w spnajwacb bezsporny cli tery tory ów granicz
nych. Kwestya. ma być zafiatwioną w trybunale 
rozjemczym pod przewodniptrwem Anglii.______

Nowy gabinet rumuński.
Bukareszt. (BK) Nowy gabinet utworzony 

przez generała Avere»cu jest następujący: Pre- 
Kyayum i sprawy wewnętrzne generał Averes- 
eu, sprawy zagraniczne Zamzirescu, wojna — 
Kascano, finanse i sprawiedliwość —  Arger.to- 
jano, rolnicnwo —  Cubalbu, roboty publiczne 
generał Zalcano, oświata Regulescu. Nadto ma
ją być powołani do gabinetu 4 m inistrowie becz 
teki.

Ostrzeżenie przed nagromadzaniem 
banknotów koronowych.

Wiedeń. (PA T ) ,,Staatskorrespondenz'‘ oznai- 
mia, że po ostemplowaniu banknotów korono
wych na Węgrzech i po uskutecznieniu zapo
wiedzianej już w Polsce wymiany tych not na 
noty markowe, nie będą już nigdzie więcej n- 
Ważane niestemplowane noty banka a astr o- 
węgierskiego, za prawny środek płatniczy. Po
nieważ ostemplowanie dodatkowe not, znajdu- 
Wcycn się jeszcze w Aostiy i, nie jest przewi
dzi ano i nie może być nawet w myśl traktatu 
pokojowego wymagane, gdyż w  obrębie rzeczy- 
Pospolitej zostały wszystkie noty ostemplowa
ne. strzegą się przed nabywaniem lab nagroma
dzaniem niestemplowanych not koronowych.

M  odrzuci traktat pokojowy i lustro.
Berlin. (P A T ) „Deutsche Allg. Ztg.*‘ 'donosi z 

Bazylei, że w kołach senatu amerykańskiego
ui ho,izi zu powftc o.lrzuoor.ae taikże traktatu 
pokojowego z Austryą.

skich oświadczył się przeciw strajkowi, wywo
łanemu przez prowokatorów i wezwał swoich 
członków do powrotu ao pracy.

możności dopiero w chwili, gdy knrs weksli 
zLUży się do kursu przedwojennego.

Zgon Alojzego Lichtensteina.
Wiedeń. (PA T ) Zmarł tu A lojzy Lichtenstein, 

były marszałek krajowy i przywódca partyt 
chrześcijańsko-socyalnej.

Bismarka okradł matiyk Strahl.
Berlin (PAT). Sprawicą obrabowania' mauzo

leum Bismarka je&i medyk Strahl.

Lot naci j h a r ą .
Wiedeń (PAT). Z raryń?j aa: ciszą, że pilot 

Vu illamin przybył wie środę w  locie niaJd Saha
rą do Segon. Miejscowość ta jest oddalona 800 
klin. od Tim.buk.uu, a  1.250 kim. od Dekar.

Łodzią 120 kilometrów na godziną.
Paryż (P aT ) Łódź francuskiej kousurukcyi, o sile 

450 koni, osiągnęia we wtorek na Sekwanie rekord, 
szybkości 12U km na godzinę.

Dodatek drożyżniany dia posłów 
i senatorów francuskich.

Paryż. VBK) Izba przyjęła Stii glosami prze
ciw 139 ustawę, na podstawie której od dnia 
1 marca senatorowie i posłowie otrzymywać 
będą bpecyalny dodatek iv wysokości jednego 
tysiąca franków miesięcznie.

Kurs giełdy-
Wiedeń (PAT) Kursa aubtryackiej centrali deiwiz 

ta ły dnia 12 bm niezmienione. Kursa w  wolnym o_ 
brocie: Zagrzeb 140 — 155, Kraków 103 — 114. Cze- 
cbocslowackie noty koronowe 305 — 330. Jugosto. 
wiańskie noty koronowo 125 — 155.

Zurych (PAT ) Beriin 7.G0. Holandya 21*. Nowy 
York 584, Londyn 22.45,, Paryż 39.90, Medyolan 28.75, 
Bruksela 41.75, Kopenhaga 105, Sztokholm 122, 
Clirystyania 106, Madryt 102, Buenos Aires 250. P ra 
ga 7.60, Zagrzeb 340, Kraków 230, Budapeszt 3, W ie
deń 2.G5. Noty koronowe stemplowane 2.60. Noty 
koronowe niestemplowane 2130.

neinosc z in z ii

Kredyt amerykański dla Eurocy.
Paryż. (BK) W edle wiadomości z Waszyngto

nu, projekt wniesiony do Izby reprezentantów 
przewiduje utworzenie Rady Handlowej, która 
n a  Kongresowi jak najprędzej przedłożyć 
wnioski co i > kredytów, które mają być udzie
ln e  Euiopie za pośrednictwem banków. Kre
dyt xen byłby dłngotenninowy i spłacalny 0 ile

Kraków, 26 marca.
Dzięki energicznej walce z gruźlicą, śmiertelność 

z powodu tejże zaczęła się w ostatnich dziesiątkach 
lat wybitnie zmniejszać. Tak np. w  Austryi (na 10 
tysięcy mieszkańców) wynosiła ona w roku 1870 —  
liczbę 73 a w roku 1914 tylko 29, a w innych krajach 
była nawet niższą np. w Prusiech w roku 1913 wy
nosiła 14.

Niestety wojna ze swemi strasznemi powikłania
mi zniszczyła zupełnie owoenu pracę lekarzy i towa. 
ljzystw walki z gruźlicą. Podług zestawienia L*m- 
bergera w armii austryackiej niemal pół miliona 
żołnierzy chorowało na gruźlicę, a w przyczynach 
śmierci z chorób wewnętrznych w armii gruźlica 
stanuwila 12.25 procent, w roku 1915 już 27 procent, 
a w roku 1916 aż 63 procent! Podobne zwiększanie 
się liczby schorzeń na gruźlicę i skonów, wykazano 
i u ludności cywilnej.

W  Wiedniu w r. 1906 umarło na gruźlicę płuc o» 
sćb 5.578, w roku 1914 tylko 4.891, w roku 1915 już 
5.525, w roku 1916 — 7.816 a w r. 1917 aż 9.088. Licz? 
by bijące w oczy! Wykazy kas chorych udawadniają 
to samo tj., że mimo zmniejszenia się liczby człon
ków przez pobór wojskowy, liczba dni leczenia Ja- 
koteż śmiertelność przy gruźlicy, znacznie się zwię 
kszyły. I dziwić się nie ma czemu, bo każdy wie, że 
gruźlica jest chorobą wymagającą w pierwszym rzę- 
dz ie doskonałego odżywienia, tymczasem w ojna  
sprawiła to, że nawet w szpitalach suchotnicy nie 
mają mleka i jaj. względnie mają te produkta w 
zbyt skąpej ilości.

A iluż to młodych ludzi, którzy doskonale z gru
źlicy wyleczyć się mogli, zapadli wskutek trudów 
wojennych w siady a nieuleczalne.

Bezwarunkowo też przy naradach nad kw<»styą 
pokoju czy dalszej wojny gruźlica powinna być po
ważnie brana w rachubę, bo inno skutki wojny mo
gą minąć rychło ale zagnieżdżona gruźlica, gnębić 
będzie* ludzkość pokoleniami!

Pamiętajmy też o tein. że śmiertelność z powodu 
gruźlicy była i jest większą u nas jak u innych 
narodów.

Z JaworsiM.
Przed rokiem zgela inaczej wyglądało miasto 

nasze, niż dzisiaj, w dzień św. Józeia. Silua tu
taj P. P. S. nie poprzestała wtedy na obchodzie 
kościelnym, oficja lnym  i wojskowym (śladem 
c. k. galówek) ku czci Naczelnika Państwa, 
lecz zainieyowała i całemu Jaworznu narzuci
ła wcale iinną, oryginalną maiiiiestacyę.

Rzucono ha-sio: Ponieważ Naczelnik Piłsud
ski jest uosobieniem niezmordowanej pracy, 
przeto nie można uczcić go stosowniej jak pra
cą. Pracowano tedy w kopalniach niemal dzień 
cały, a na kilka tylko godzin popołudniowych 
przerwano pracę i urządzono pochód domonstra 
cyjny z mowami, wciągając do niego literalnie 
cale Jaworzno. Tego wszystkiego dziś nie było, 
a raczej nic nie było poza nabożeństwem dla 
dziatwy szkolnej bez kazania lub pouczenia 
przynajmniej, dlaczego dzień wolny od nauki, 
jak kościół i szkoła, podobnie i „rada robotni- 
cz“ nie wytłómaczyła nikomu, dlaczego zlekce
ważono tego ubóstwianego przez P. P. S. Na
czelnika? Jedynie gwarectwo (za czasów syo- 
nistyezno-gcimańskich przezwane dziwacznie 
„jaworznickicm" od jakiegoś Ja-orznika), w ła
sność te:az czysto narodowa, pamiętało o tem, 
aby prace i zasługi Naczelnika państwa uczcić 
wskrzeszeniem szkoły górniczej wła. nie w dzień 
jego imieniu. Jest to zawodowa szkoła uzupeł
niająca d a  ukwaliiikowanych górników, a była 
czynna aż do wybucha wojny, podczas której 
troski o nią, może zaś i uczniów, chociaż wielu 
zmilitaryzowanych górników pozostało nadal w 
pracy na kopalniach tutejszych — faktem je
dnak, że nie było w tej szkole nauki przez pięć 
lat z górn. Prze 1 w o j j j  mięśnia, się kątem tj. 
wieczorami w szkole niemieckiej, utizymywa- 
nej przez ówczesną dyrckcyę gwarectwa. Była 
to wybitna placówka gennanizacyjna, a raczej 
kulturalna prawa ręka dyrekcyi gwarectw, ja
wnej dżiałaazkj eksterminacyjnej, przygotowu
jącej teren ekonomiczny pod iv>jaz.>tzeii«e Śląs
ka pruskiego na Zagłębie chrzanowskie, o czem 
dość głośno było podczas przejściowych na 
szczęście sukcesów oręża państw centralnych.

J^k celowo i planw>»o kierowana była w igrwa- 
reatwie sptncm ta robota, „pour lemoi de PrUis- 
sę“, o tam świadczy najlepiej io, że po zw inię
ciu szkoły niemieckiej za czasów polskich dzia
two, przechodząca stamtąd do miejscowych pol
skich szkół, to przeważnie dr rei 
dozorców kopalnianych, jnof esy o  .listów, wogóie 
fur ikryomiryuszy gwareckich, zależnych bar
dziej od dyrekcyi lub jej urzędników, inżynie
rów, dawtniiej przeważnie Prusaków niemiec- 
kich lub żydów, dyrektor gwarectwa!, podobnie 
j,a!k sam długoletni Kaitzer. Górnicy okazali jak 
zwykle zdrowy rozum chlapa polskiego, bojko
tując stoln szkołę, niemiecką i pozostawiając ją 
dziatwie lizunów, dążących do keryery kopal
nianej za c& ę różnych ustepauw, wśród któ
rych oddanie dziatwy polskiej na żer molochowi 
germańskiemu uchodziło w pojęciu zaprzedań
ców tych za drobk.zg.

Ohydą wprost było gorące poparcie, użycwń- 
me germanizatejakiej robocie gwarectwa przez 
władzę szkol iąs której imieniem /'Bncktor Zbu- 
tek, Austryak i germanofil zażnrty, wiprost o- 
Iflcizywał przy każdej sposobności1 życzliwość 
szczególną dla tej sadzonki germańskiej, a w re
szcie dla jej plar.taitorów, albo zasystował tu na 
miejsca sluż*lcó\v germańskich, n. p. na stano
wisko prezesa rady szkolnej miejscowej. A  taki 
prezes m ol bezczelność przed listopadem 1918 
przestrzegać r.auczycicistiwo przed szowinizmem 
na-ndowym wobec Niemców.

Pi'af.ektor jego, inspektor Zan tek, oipuszcza 
podobno wkrótce stanowisko swoje i Chrzanów, 
prze 'oyząc się jakoby do Poznan ej gdzie chyba1 
zbędno są jogo sympatye germański©. Al© tu 
przynajmniej oczyści się trochę rovtetrze.

Salon Dzis
Krakdw,iil. św. Jana 3J e l .  2,
poleca obrazy i rzeźby najwybiiniej- 

I szych mistrzów polskich po cenach 
\ umiarkowanych. 514
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EKMZ /NA -  N 3łPTA -  OLIWA -  SMARY.
i s i ^ p s t w o  a u t o m o b i l

FIAT
w Turynie (Włochy).

AUTOS/NIRfLSEi osobowe, ciężarowe. OMNIBUSY. ŁODZIE motorowe.

Spółka Haiidicwo^rzdmysłowa z ograr.. poręką

E S H A P E  .
Kraków, u . kijaraka 4, tel. rr. 3476. F I i e: Warszawa, lwów.

WY, SOSY GUMOWE -  PNEUMATYKI -  GUMY PEŁNE -  PŁYTY GUMOWA.
ET" Kiwwpuję

gaijdeiafcę m ęjką  umywaną 
w  lepszym  i gorszym  stanie, 
p łacę cajwyarfce ceny. Zaw ia
dom ien ie ii respoTideiitką :ub 
ustnie: 'óciiciauó, K raków ,
Szeroka 22. 590

Spadkobierców św. p.

m  S1C[ZK31RRI£]
upra.szii u Kgtr.szente się
K s ię ^ z  r r  a  F r i e d lc i a a  

Kraków, Kynek gl. 17.

laszyuy do pisania
z ruskim alfabetem 

kupi 732

WŁ. KEYHA
Kraków, Floryańska 3.

ŚLEDZIE norweskie-solone, ś w i e ż e ,  
wagonowo lub beczkami po 
cenie Mk 1500*—  za beczkę 
zawierającą 5GO— 700 sztuk 

loco Magazyn poleca 739

Agerccya Handlowa P. U. Z, a. p. p. Kraków, Wiślna 8.

Z Ę B Y
sztuczne stare poła* 

ma .e kupuję.
P ła rą  d o  10 m arek  

i w y ż e j ;ca ząb . 
Uwag3: Tylko 4 dni, 
w sobotę wyjeżdżam.
Adres: ST. WOLSKI, Szpi
talna, Kotli Poilsra, poLńJ 
nr. 13, i ji jtre ns> prawo.

Towarzystwo przewozowe „PRONTA*
Spółka z ogr. odp. (W łaściciele: Seweryn Rechter I Bernard Gross) 

Kraków, ul. św. Gertrudy 26.
Wiedeń I., Schottenbastei 11. Bogum ki. Lwów, plac Maryacki 5
Własne .kłady przy torze kolejowym. Szybka ekspedycya wozami zbiorowymi 
z Wiednia do Polski. Specyalne działy: "Ekspedycya automobilów pociągami 
pospieszno-'awarowymi i ekspedycya posyłek do: Lwowa, Tarnopola, Stani
sławowa, Kołomyi i Śniatynu z ubezpieczeniem i konwc, jwaniem towarów do 
miejsca przeznaczenia Załatwianie formalności cłowych. Przeprowadzki miej

scowe i zamifejsoowe woza ni meblowymi. 402

Żądaniom Klienteli mojej zadość 
czyniąc, otworzyłem w fabryce mo

jej oddziai do 266

1 A a s w p i i i a  kaplusz; ( M U
według najnowszych modeli

luka Kaptan Min Wieher
Kraków, Stradom  S.

Swój do swego!
Wyborne mydła toaletowa i du
prania, posty terpent do bu
cików i podłóg, Sirax, Sidol, 
szczotki, kłódki, noże noży
czki, scyzoryki! 448

Ma3zynżi do sa-
J rfisa&ionŁ brzy- 

fi§\yij twy, maszynki 
iivfb-', do strzyżenia  

włosów. Zapalni 
C/.m benzynowe. j 9H| 
k.Kifyc ;ki itd. ' * *  

Ogól u i 6 znane, nad 
zwyczaj praktyczno, | - v 
uiii-.icisalne szydło V ',*% 
,LUMAX \ dozeazywa- V
nia skor. .,asów, obu- 
w a,Jojcy,workówitp 
ze sposobem użycia,
4 rozmai i. Igtami 
zwojem nici M 3 £ '—.
Krem i pudry „Der- 
r.,L", Lustra, i usterka.

Pcrfwrńy.
Spacytinośż, pnacwa i 

Towar doborowy!
Dôn il3fiiii2wy Ł Met i Ska
Kraków, ui. Karmelicka L  8/B.

i i
m
m

m
R

we Lwowie, obecnie Kraków, ul. Wiślna L. 8
dostarcza hurtownie:

A rtykuły kolonialne, bławatne i galpnteryjne w wieikira 
wyborze, naczynia emaliowane i żelazrc. A rtykuły rol
nicze jafe. ból potasową i kainit, nasiona, maszyny i na

rzędzia rolnicze, koła i wozy gospodarskie. 731

Przyjmuje oferty na ziemniaki do saazenia, nasiona roślin 
strączkowych, wyroby powroźaicze oraz gwozdzie fabryczne.

Kupuie beczki ze smarów 1 oiei minerainych, beczki na benzynę 
oraz skóry wierzchnie i na podeszwy.

a
m
w
a
m

—  NOWE I UŻYWANE ■■

AUTOMOBILE
o s o b o w e  i c ię ż a r o w e ,  pneumatyki no
w e  w s te lk ic h  dymensyi, przei abiane 
m aszyny i narzędzia w s z e lk ie g o  r o d za 
ju, m o to ro w e  pługi i w sze lk ie  naprawy 

autom obilow e d os iarcza ją  227

In ż .  H .  L I S K A  &  A .  T E S A R Z
MORAWSKA OSTRAWA. Teldon 381/11.

Spółka samocnodowa „£0LAl)TQ“
Spółka z ogr. edpow.

w  Krakowie, ulica Gołębia L. 14, parter
Kupno i sprzedaż. Samochody osobowe oraz ciężarowe 
nowe i używane. Części składowe i przybory, Benzyna, 

oliwa i smary. Motocykle rowery. 18

W ynajem samochodów osobowych I ciężarów.

Ządćjj d e  tylko najlepszego mydła 
t o a l e t o w e g o  przetłuszczonego

„ S P E I K ”  o .
Z FkUftYKI „M AGNOLIA" 

oraz mydła toaletow e: „Liliowe mleczne", 
„Ewa", „M agnolia", „Perfum eryjne", „K o- 
smori>Magnolia“, zawiei a j. 8 0 %  tłuszczu, 
pastą do zębów marna „Ewa", pastc. do  

p o d ló s  marka „Ew a 11,
H«L!i'ei«itacya na Małopoiskę l Śląsk Cieszyński:

A. J. Lewiński, Kraków, Starowiślna 35.

I Ę

%

Obiady i f o M B i
2 3-ch dań 7 marek

W » ,  (sliiiia Ib. i p.
i .  A R K A T O l t f i a

Krakcw,
"Jub :ior 

R y n e k  g ł .  17,

Kawa zbożowa
w zupełność: zastępująca kawę zia/nistą do na

bycia detalicznie

w cenie 60 K 42 Mk za 1 kg.
w Składzie fabrycznym firmy 790

Bracia Czekaj i Wasiłowski
K ra k ó w , S ie n n a  12 .

poleca swój bogato zaopatrzone magazyn wyrobów zło
tych i srebrnych. Kupuje złolo i srebro ornz kamienie- 
Srebro stołowe na składzie. Przyjmuje wszelkie zamiany 

i reperneye. 22

Gdi na do wycierania 
z  marka Lew
j e s t n u j i e a d z ą .

kłij-y baczną zinacaś 
uz':yę ::a marką schrsnną.

M

t e  .

Czekoladą,
PomL cSkl czekoiud.,
Towary kolonialne jakotê

foo

f rO  A L  E T O  W E
firm Krajowych i zagra
nicznych oraz
d O  s^fSSWS -JolBua firma

Krakówr, Łhetlowska C5.

U B R A N I A
z angielskich 

i krajowych 
materyałów

w wielkim w y b o r z e
jakoteż z powierzoujoh 
m ateryałów wykonuje 
podług n a j i t s w iz y c h  

źurnaii

H o j t a s z  
i W o ł k o w i e *

Knków, Podwale 5
Tsiefon 3346. 773

"V- r—t- -y t  w t  ?■»■<11 y  r t Y y y l J

l u i  w y s z e d ł

F A V O R I T - A L B U M
najnowszy żurnal sezenowy
na w io sn ę  i lato i jest d o  nabycia

w biurze dzienników M . W a h ii
w Przemyślu, ulica Słowackiejio 8
za po^rzediiiein nadeslatiiein p .2e- 

kazem pocztowymi 20 Mlc. 770

! ! WSZYSTKIE iłANIE!!
Nhj8zykow niejsze Iwidiyumy, spodr zki, 
^uictia sp acerów  c. p ła o zc ze , kosiyuriy spor
towe (princzesy) wykonuje najlepiej tylko

JOZEF G A Ł Ą Z K A , Kraków, Floryańska 24.
(SIŁY MĘSKIE). 228
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